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Bodmiotowy stan, towarzyszący każdemu ektowi orjen- 
tacji pośtedniej, zowiemy_uczuciem; w przeciwieństwie 
do stanu prostego, bezmyélowego czucia; który jest pod- 
miotową stroną wszelkich aktów orjentacji bezpośredniej. 

GkrGŚlenie to tłómaczy; jak sądzę, jasno podmiotowy, 
psychiczny stosunek uczucia dá czucia. Gdy bowiem oba 
te stany, ten sam biologiczny moment = pożytku i szkody - 
meją za przedmiot oceny, a na celu ten sam kierunek re- 
akcji - przysporzenie pożytku a uniknięcie szkody = tedy 
narzuca sis wniosek, że także od wewnętrznej strony pe- 
trząc, moment emocji jest w obu wypadkach zupełnie tym 
samym. Reakcja uczuciowa jest tak samo hedoniczna jak 
pierwotne , اداه‎ ezuciowa; prawo hedoniczne, 
każące nam utrwalać przyjemne wrażenia a uchylać się od 
przykrych, jest tu i tam zasadniczą dyrektyną odczynu; 
przyjemność 3 przyktose stanowią tu i tam ten sam 
"nspölny mianownik” czy *uspólną miarę”; która pozwala su- 
mować, że tek powiem algebrąicznie, mimo całą różnicę 
pechmisembe=+ poziomu, wzruszenia bezpośrednie z po$- 


e 
rednimi; cielesne z duchowemi, czucha z uczuciami. 


Bó1 wziętego na męki wzmaga się, jak równy z równym; 


z orjentacjami nieskończenie wyższej kategorji, n.p. 

z uczuciem religijnem, z uczuciem przyjezni lub tym 
podobnemi. Cierpienie psychiczne, n.p. wyrzut sumienia, 
może zatruć rozkosz zmysłowego użycia i skierować wolę 
przeciw bezpośredniej przyjemności. Instynkt samozacho= 
wawczy może walczyć z poczuciem obowiązku, ucaucie rodzi= 
cielskie z miłością 8102721257 i t.p. O ostatecznym kie- 
runku i sile dążenia rozstrzyga wyłącznie siłe wzmagają 
cych się ze sobą nzruszen, bez względu na intelektual- 

ny ich poziom i pochodzenie; ostatni ten moment uśniada= 
mia się nam jedynie jako_rodzaj emocji. y podmiotowej 


bowiem gniadomości naszej uwydatnia sie nam wyraźnie 


2 
jakościowa różnica między oboma stanami. czucia a uczucia, 
8 2 
ktore to gatunkowe rozróżnienie wszakże dotyczy nie emo- 


cjonslnej strony stanów tych = te bowiem jest wspólna = 


50/ +, 


ale wyłącznie strony intelektualnej. Rozróżnienie pedes. 


Psychologicznie zatem rzecz biorąc, możemy określić 
uczuci@ jako kombinowany, mięszany stan duszy, jako 
akord psychiczny; którego wspólny podstawowy ton a z&- 
razem cała siła motoryczna tkwi w odwiecznym pierwisstku 
emocji, cała natomiast gatunkowa charakterystyka leży 
7 uświadomieniu równoczesnej czynności myślowej. 

x x 
x 

Winniśmy jemno zdać sobie sprawę z psychelegicznej 
treści tego, © czem kilkakrotnie była mowa jake © spier- 
wiastku myslenym” i „pierwiestku emecjonalnym”. 8 
te nasuwają nam mimowoli takie rezumienie rzeczy js- 
kobyśmy mieli tu, podobnie jak m chemji, jakieś całkiem 
odrębne i w odrębneści tej trwałe elementy duchowege 
życia, które mogą wprawdzie w pewnych warunkach wią= 
226 sie ze sobą i 0 tworzyć pełączenia, ale 
z których żaden z drugiege ponstaB, ani weń przetwerzyć 


sie nie moje. 


Otóż nie waham się tnierdzić, że istetnie tak e nie 


inaczej należy rezumiec istete owych "pierwiastków ”. 
at między ebejętnem poznaniem faktów a emecje- 
nalna ich ecena zaczyna się już z chwilą pierwszej ich 
percepcji i aż de nein 25237612 dziedzin psychiczneze 
życia zatrzeć sie nie deje. 4achedzi tu edrebnesc le- 
giczna zarenne jek psychelegiczna , biolegiczna i ana- 


x) 
temiczna 


Jestem silnie przekonany, ¿Nistnieje w ciele naszem © 5 77 jakiś eme- 


x) 


cjenalny esredek, gdzie koncentrują sie anatemicznie wszystkie wzruszenia, 
znane nam jake preste, dwubiegunowe, przyjemme-przykre stany duszy. Fi= 
zjelegem uda się kiedys ustalic scisle miejsce i zbadac budowę tege esred- 
ka, prawdepedebnie bardzé prestege isniewielkiegoę. 


Jedmekie ta odrębność czucie = myśli dotyczy tylko ich istoty 
i pochodzenia ‚nie za” złożonych stenów świadomości t.j.tych,kto 
re polegeję na rownoczesnem dziełsniu kilku narez eiementów. 150 - 
cja czyste,którą stwierdzić możnaby chyb=z u noworodka albo u niż- 
szych zwierząt „nigdy u człowieka do ostetecznego wyosobnienia 
doprowedzone być nie może,nie teje się semoistnym przedmiotem 
świadomości i wepomnienia,Widzimy to w najprostszych nawet dozne- 
niech.Ukidcie w nogę,oprocz bolu,deje mi mysiong informacje o 
miejecu,o siliebolu,a pobudza cıek wosé; co mnie ukłóżo, Przy jemno 
smaku umiejscamiam w jemie ustnej,odróżniając przyteu wyraznie, 
czy słodycz czy knes powoduje moje ze&dowmoienie.Wonie ۳62۳6 ر‎ jai 
lotne ,wskazujy ne dsiszą 216662516 niezbyt ۵0۵ دج‎ 
czem nie umis¿oym poeiągnąc Seiscej grenicj miedz; 
tylko wrażeniem a emocjonsina tegoz  ocena.aRovnie 
ostraegencaA czyuauosc dotjau,n.p.wobee wzmag 
pomału temperatury.ie 
się stwierdz cjeden wielkiej doniostosciz 
ysto poznawcze, niema nato,- 
misst wrażeń czysto emocjonalnych .I nie może ich być.Jest to DOE 
prostu biologiczne przystosowanie się człowieka do faktu że otag- 
mnóstwo zjamisk obojętnych dla sprawy życie ale niektóre 
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swą silniejszą lub słabszą sktywnością.xRzeczą ludzkiego dopiero u- 
my łu jest Qus ia ten ?pierwiastek, ydzielić go jek red z up | 
۳010۲6 20 smołowce.A czyni się to’ podobną jek w chemji metodą ekstrek. 

cyjng(abstrakcy jną) ,polegsjaca na stopniowej eliminecji(dysocjacji) 


ojętnych,wskutek czego ostateczne „istotne już połącze: ' 


iergson,gd; doświadczenie pokaże nam wresz- 

do rzeczy eby osiągnąć pewien rezultat, 
przekonujemy się „że jeg sposób działania jest właśnie tym, ktöryb: 
nem nigdy m: mys ys ł”.Głsbokie to spostrzeżenie 28۶ 6 
w osobliwej technice naszej duszy,w technice uczucis szczególnie, 
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czenia, może być tylke kembinewanie. Na dhchewym warszte- 
cie naszym napięte są stale biegnące rönnelegle ebek siebie 
dnie esnewy, mySlewa i.emecjenalna. Splata je z seba bie- 
żący tek życia, debywajac na wierzch Świedemości, te jedną, 
te drugą, te ebie razem. Powstają w ten spesób na 1 0 


tle 0 przeróżne, którym myśl kreśli kentury a emecja 
x) 
deje zabarwienie. 
x) 4 ۱ P4 
¿e starezytnych filezefen był Epikur tym, ktery uprzytemnił sebie i de- 
wedził smiałe czuciewege początku uczucia. Dawid Eume dzieląc wrażenia 
nasze na "impressiens ef sensation” i "impressiens ef reflexion”, fer- 
mułuje, ceprawda niejasne, pedebny pedział ns twery bierne i czynne, ebejętne 
4 emecjenalne. Inaczej Kant. Pedzieliwszy%#iat na "zjawiska”i "rzeczy sa- 
me w sebie” (fenomena i neumena] ciągnie en też i w umysle naszym rownie 
głębekijj, nieprzebyty wprest przedział między wiedzami „zmysłewesci” 2 , 
brezsądku”. Zalicza em przytem de wspólnej grupy “der Sinnlichkeit” zaren- 
ne obojętną percepcję zmysien jak tez i całą kziedzinę zjawisk emecjemalnych 
pedczas gdy świat pejec i;imperatywew” leży u niego już pe drugiej, frez- 
sądkenej strenie przepasti. Czyniąc w tem speseb ze stepnia, z rangi da- 
nego tweru zasadniczy mement podziału, Kant staje ۲ sprzecznesci nietylke 
z eczywistym faktem ciągłego przetwarzania sie i przechedzenia tneren te= 
ge samege szeregu z jednej rangi w drugą, ale też i z wiasnym swym, 
rennież zasadniczym niby trejdziaiem wszystkich twerew duchewgch na 
peznawcze, czuciewe i dążeziewe. Według Herbarta i jege szkeły, uczucie 
pewstaje z ruchu wyebrazen, jest tylke wternym, ubecznym preduktem spra- 
wy myslewej; łatwa, swobedna czymmesc myslewe redzi w nas wzruszenie przy- 
jemne, a tamewamie tejże staje sie nam przykrescią. Teerja ta pezbania 
uczucie nmatürslme] pedstawy t.j. zmigzku ze sprawą życiewą, zrywa emelu- 
cyjne pezaczenie między pierwetmem czuciem a wyższym peziemem emecji. 
Jamesa zasłygą jest, Ze uwydatmiz zasadniczą eürebnesc emecjenelnego Stanu 
duszy ed myslewege. 
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przez pryzmat intelłektu i połącze rzez snie ogniwo 
mocyonalnem 0 ۲ 


"SZystkiem w ere zęt z—redtos&,która na działanie 


telgektualnej sprawy jest wraźliwą; mam tu na myéli wraźli- 


ci interesowne 


Ze złożonej budowy woli j jej zaleźność od ۱ 


rönneczesnie władz duszy: imtelektualnej i senge=moterycznej. 


Im żywsza 


r 


i głębsza skoja myslewa, tem szerszy krak świata wciąga w sferę 


żywetnych, naszych zeinteresewan, nadając im znamienne swoje , 
wysekie, specyficzne ludzkie pistne. Ale intelekt sam nie wys- 
tarcza. Najdeskenslsze seczewka nie przyda się na nie, jeśli 

płyta będzie nieczuła, albe reflekter ślepy; najgłębsze checby 


peznanie rzeczg mie ebudzi dążeń, jeśli nie natrafi ne edpewied=- 


nig, emecjenelną ezuze&é duszy. Bez wrażliwości emocjonalnej 
tedyz meli być mie meze. 


nasuwa się tu pytamie, dlaczege w 9007166 2 pejeciu ۳ 
takie właśnie a nie inne ustaliły się ugrupowanię determinanten? 
Dlaczego uważamy siły czucia, instynktu, nawyku, 22 wregen naszej 
weli, a uznajemy natemiest za wiesnewelne te postanowienia, w kżó- 
ryeh pośredniczył intelekt? WszpĘ determinanty bezpeśrednie są 
równie a meze bardziej jeszcze wissmemi siłami duszy naszej,niz 
pewszechnie uznane, przedmietewe walory interesu,zasady, ideału... 

Otóż, zdaniem mejem, takie właśnie ugrupewanie sprężyn ne- 
szego czymu, pechedzi peprestu stąd, że wzruszenia bezpośrednie 
edezute, zachowują się webec cażekształtu psychicznego naszego 
życia w spesed erikiem wyjatkewy. Niepełączone żadnym myslewym 
węzłem z ogółem wyebrażeń naszych, pejęć,sądów i uezué, działają” 
ce częste skrycie, poniżej progu świademeści, mie bierą też 
ene udziału w umysłowem maszem życiu, mie wéhedza w żadne kembi- 
nacje pejeciene ni kempremisy, nie pewezuja sie ma Żadne argumen- 
ty i dla żadnych mie są przystępne.Narzucają sie nam myŚlącym 
istetem, peprestu brutalną siłą magredy Gs Je przyjemneści za 
peszuszemstwe, a kary t.j- przykreééi za epér. Zachewują sie 
webec naszege pia” jake siły ebce, zewnętrzne, które albe prze= 
zamed musimy, &lbe im uledz. Nie dziw tedy, że człewiek, wzniesiszy 
sie de pewnej intelektualnej wyżyny i widzące ceraz ostrzej zazna- 
ezającą sie sprseeznesé miedzy pestulatami pesredniej a bezpesred- 
miej erjentacji, zaczął edezunac tę estatmia jake ebeq jestestwu 
svemu, jake zewnętrzną jakąś siłę, pez& którą przeezunsi 9 
pedszept szatana, czy welę Beżą - w każdym razie nie swoją własną. 
Tej te ebcej, be ciemnej eile przeeimstavia się zwarty 1 jednelity 


be uniwersalnym przewedem intelektu w jedną psychiczną całeść 21913 - 
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zany kempleks świademych pejęć i uczuć ,który gewiemy naszem WEN 


Wzruszenia i siły 2889 redzące się w ebrebie tege kempleksu; 


są dla człenieka zrszumiśsłe و‎ samewite, swejskie. Zapadze ich meca , 


postanenienia unaza on Sg wyzwelene ed zewnetrznege przymusu s 


28 wiagsmewelnme. 
x 
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Nie będzie tu może zbyieezmem zastrzeżenie, że Is 
myśl, której sbeenese charakteryzuje akt weli nie musi być ke- 
miecznie inteligentną, ۰ 28۰ popranną legiozmie, ze 0 
nie musi być rezumnem. Także i głupi ludzie miewają silną mole, 


x 
która wtedy w niederzecznych nieraz zwraca się kierunkach. ) > 
(Podebnie ma się rzecz z ebjektywng warteseia zasad i Mh idealen, 


W pejęciu Korsykeninay zemsta krwi jest obowiązkiem ۶0 
cezłonieka; etyczne tá przykazanie należy, pod względem mysleni 
gne] budowy, de tej samej kategerji zasad, co ehrzeséianski aa- 
kaz przebaczenia. Jeżeli w razie konfliktu wewnętrznego, czlemiek 
da pierwszeństwo tej czy tamtej zasadzie, meżemy ۵ wnieskenaé 
8 jakosci jege charakteru, ale nigdy e sile jego "eli. Chzzekter 
meże być debry lub zły a wraz z nim i wola w debrą lub złą 0 
zwróchć się strong. lela nie posiada żadnej 2 góry przepisane j 
treści i dlatego własnie każdej służyć meze. Jest ena, dzięki 
uäziszeni uninersalnej władzy intelektu, uniwersalnym też ma- 
rzędziem czynnej reakcji i w tem leży 8 jej "artesé 

dla istety żyjącej - jak człewiek = " zmiennych warunkach bytu. 


x x 


x) T. ۰ Posie upery", züarz&jace się u ludzi głupich, nie megą 
oczywiście, mime łudzących nieraz pozorów, być uvezane za ebjany 
silnej well, za akty "eli nogóle .Wyxluezsjae wprest ake ję mysle= 


u e 
wą ed 1521345۳ ۲ decyzji, przedstawiają się ene raczej jake slepe, 


instynktewe nastawienia, zabytki piernetnych „SK a zmylenych 


orjentacji. 
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pedstawem etyki. Nam tu na myśli kencepeje Kanta i Schepen- 
hauera. 

Klasyezn; swój wywed welnej weli eparł Kant na zasad- 
nieze] réiniey, ل‎ ۲ myśl filezefji jego zachedzi między 
*zjaniskiem rzeczy” a ۳2۵2٩ samą w sebie". Człowiek jake 
zjaniske melezy de fenemenalne go świata i podlega wraz 
z czynami swemi prawu przyezymeneSei; mie meże ۶ derzueié 
de biegu zdarzeń niczege, 9 zarodek nie tkwiłby juz 
w peprzednieh 0512 świata. Nie tu żatem występuje 


wolność naszej weii. Natemiast jawi się ena w całym me- 


jestacie, gdy weźniemy eziewieka jake ^neumenen", jake 


?rgeez samą w sobie”, ۰ ebrama z szat czasu i przestrze- 
mi, ۷72۳010195 z więzó”przyczynowości. Czyny ludzkie przed- 
stawiają się wówezas jake wypłyn onego noumemu, ale wypływ 
całkiem esebliny, be oparty już nie e prawe przyczynewe; 
które w tej àziéü&inie nie rządzi, leez © inną zupełnie 
kategerje, której na imię welmesé. Czyny nasze sq konieczne 
jake zjawiska, w odniesieniu de innyśh zjawisk, ” 
sieniu natomiast de naszego "aeumenu" , de wiaseine) jazni 
neszej, Sa ene ۰ 

Wyzmaję, Ze cala ta kencepeja jest mi zbyt przepastną 
i niejasną i sądzę, Ze wogóle rezum Śmiertelny, Szukający 
tu jasnej, źródlanej prawdy, zaczerpnie jedynie bzękitnej 
próżni i zawrotu. Od zewnątrz, z ludzkiego brzegu patrząeemu 
*trenscedentslua” welnese Kanta dziwnie pedebna mi się wy” 
daje de determimizmu. Nie lepiej wychedżi idea wolności 
u Sehepenhauers, gubige się i tu także ne mgle 123886 © - 


dentalnej. 
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سس 


۳ swe je j 1 twerezej” i przeprenadził ją z elsniewajacym 


talentem. Punktem wyjścia byt ma nitalizm, Kierunek przyrede- 


218 9817 6 27 ر‎ który w samej pedstanie swej zawiera pewne nieekreslone 
tajemmieze i dlatege właśnie dewelme egniwe. Oparłszy się © niez- 
bity fakt zupełnej edrebuebsei zjawisk życiewyeh, witalieéi 
przyjmują istnienie esebnej jakiejs, nieznanej nam bliżej siły, 
która wstępując w martwą materję, nadaje jej na czas ebecnesei 
swej eałkiem wyjątkowe, nigdzie indziej nie spstykane cechy. 

I e ten te tajemniezy czynnik życia stars się zaezepić newe= 
ezesna apelegja wolności. Zyéie, twierdzi Bergson nie pedlega 

jak martwa przyreda mechanieznemu, koniecznemu pra&wu, twéreze 
jest, wynalazeze i welne w nyberze s"ych dróg. *Relą życia jest 
wprenadzać nieefreSlenesSé (1 indóterminatien) de materji*. 
Nieekreslene, ezyli nieprzewedzialne sa kształty, które twerzy 
ene w mizrę swej ewolucji. Ceraz bardziej też nieokreśloną, 

ezyli eeraz bardziej nelnz jest dziazalneść, której kształty 

te mają służyć za narzędzia” Uzaspdnienie tej nmiepbłóczalneści 
opiera Bergson © sweja tezę życia, pejetege jake trwanie. 

= Trwanie jest te eiagry pestep przeszłeści, która wgryza się 

" orzysziesé i nabrzmiewa, idąe naprzód”. A razem z tą przesz” 
treścią nabrzmiewa też eiągle i przeksztaiea sie tem samem 27618 ٠ 
Żadna jege ehwila nie jest pedebma de Żadnej z peprzedhieh eni 
przyszłych. “Jestte moment oryginalny nie. maiej eryginalnej 
histerji. ” Każda ehwila ebeena 27618763 ewelueji 4ączy sig z przes 
złeśeią " spesób eiągży, pedezas gdy dzieje martwej przyredy i każ- 
dege sztuezuege układu eiągłeści tej nie pesiadeja, ale są raczej 
szeregiem peszezegélmyeh 6.0٠ koñeongeh zawsze punkten. Innemi 

9 nieokreslonese i nieebliezalnese wszelkieh indywidualnych 
zarówne jak gatunkenych prze janen zyeia pelega, według bergsens, 
na bezustannem warukkewania ehwili ebeenej przez całą przeszzesé 
ewolucyjną i na edwrét na ciągłej zmienie 694۵ 2 przeszłeści 
przez każdą z chwil obecnych „które się de niej dołączają. Ten te 
pedwe jay 792 zależności 6 sieekreslenesé, a tem samen 
mieprzewidzżalność 29590810290 t.j. taką która ostać się musi 
webee każdej, nadludzkiej nawet inteligencji. Jednem 3148971812 stna- 


م م 
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Przyznaję etwareie, ze cała ta argumentasja nie jest mi zre- 
gumisia © tyle, ¿e ewe »ysbrzmienwanie "przeszłości ehnilą ebeena, 
era sbepólna zależność ich, zupełnie w tej samej mierze de martnej 
jek de żynej stesuje się przyredy- qe ¿my jekikelwiek presty przy 
kład, n.p. pierwetny preces skupiania się materji. Cząstki przy= 
ciągane przez twerzacy sie nzasnie esreüek granitacyjay; padają 


nań 2 edpewiednią ohyżeścią i przyspieszeniem, padanie te pewiek- 


sza masę, peniekszemie peteguje siłę atrkeyjna i przyspiesza zmów 


dslsze padnie ۰ Wielkese masy zatem ^nsbrzmiewa" ciągle 
każdą bieżącą ehvila, której przebieg zależny jest ed wszystkich 
peprzednieh aebrzmieñ. Tak same ma się rzeez z każdą inną zmianą 
mechanieznma czy chemiczną. Każdeczesny układ świat: wynika z €a- 
Zei jego przeszłeści. Każda idąca chwila zmienia ge, ale te zmia- 
my sa "ynikimm pewnyeh pechyleń, pewnych napięć, (chyzesei, Dës 
tenejału, pekrewieństn chemicznych eet.) które tkwią w samym 
już układzie, w dziele przeszłeści. Wytwerzemy przez esa prze” 
szłeść świat wytycza sam sebie zmiany ehnili sbeenej i tem 
samem wszystkie dalsze sve koleje. 

Uezynisteść faktów epewiada się staneneze przeciw Dergsenew- 
skiej tezńe. O przejawach żyeis nie meżna neale pewiedzies, iż- 


by były zasadnięze mieebliezalnymi. 
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dak 6716021م‎ 2618 najwalniejszym »rgumentem,, webew żelsznej 190 14م‎ | 
determinizmn , jest fekt_pedmietenere maszerh poczucia nelneśei. Y każdyu | 
peszezególnym wypadku zdzję sebie dokładnie spranę, że działam ha ped- 
stawie takieh a takich pebudek ; czaję jak unssi mnie temperament, 
pswstrzymuje rezwaga, wabi żądza użycia, menterują ۰ Pesred 
calego tege zamentu i gry sil wewmotrznmych, czuję jednak wyraźnie, 
żem wybieram, 2e nabam sie, le częste w ostatniej manet ehwili zmie- 
miam pewzistą już ۰ väréżni am wyresnie siebie, jake wybierający 
peümiet, ed pobudek 6 których wybieram. Jeżeli niçe, n ciągu jednej | 
mieraz minutyg, bedae niewatpliwie jednym i tym sanymgm, t.zm. pe. 
siadsjąe tem som podkład emocjonalny, ten com aparat pergepeyjny 
i mysleny i te same uśniademiająe sebie pobudki, meg zmienizó kilka- 
kretnie decyzję = te widecznie poza nymienienfmi tu ezyrnikami musi 
być jeszcze ees, czego nie umiemy już bliżej skreślić ani ebliezyé, 
و‎ ep niesnie przeważa estateeznie pele pestanewien meieh ma te ezy 
“ees” określimy edwieeznem mianem eine j 


4 
weli, niby ese bnege jskiegeś dzisłu, lub raczej rdzenia neszej istoty, 


na eng streme. Czy te 


ezy inną jskas wynejdziemy dlen nezwe, te już jest ebejstną rzeczą. 
Dese, ze bezpośrednie wyrażne peezueie takiego czynnika buntuje sie 


uperezywie, mime całą siżę ergumentón, przeciw nauce © ۱ 


naszych postanowień i mie pozwala nam de ázis dnia uznse ER ednieez- 


negBeperu o wolność woli za rozetrzygnisty. 

Sądzę, że chege dojść tu do wewnętrznej jakiejś z samym sobą 
zgody, należałoby przyjrzeć się nieco bliżej psychologicznej istocie 
i przyczynom tego podmiotowego poczucia wolności. 

POwiedzieliśmy, że reakcja pośrednie jest niewolnidh, هجوت‎ 

„ niewolą’ bowiem nazywa się podmiotowa strona konieczności, która na 

zewnątrz objawia się jako “obliezalnosé™. Jeżeli mo-żemy ۶ gory obe 
liczyć 1 przewidzieć zachowąnie złego lub ragoümBego psa, o2 h11wego 
lub spokojnego konia = dzieje się tó tylko dlatego, że u istot tych 
między percepcją a emocjonalnym podkładem istniede bezpośrednie, 
a wieo sztywne t. zn. konieczne połączenie instynktu, tresury przyz= 
wyczajenia. Jeżeli natomiast czynygedobrych i złych, odważnych i trwoż= 
liwych, spokojnych i nerwowych ludzi częściowo tylko t. zn. ż pewnym 
stopniemprawdopodobieństwa w ogólnych zarysach przewidzieć możemy = 
nieobliezalność ta pochodzi stąd, ze u człowieka między 2926 
a wzruszoniem wsuwa sie etyczne ogniwo intelektu. 


125) 

Przewiduję tu energiczny protest czytelnika.= Jak to ? intelekt, 
władza sciszego myślenie, zbióf przedwiecznych, denych nam a priori 
praw logiki, które były przed początkiem rzeczy wszelxich i pozostaną 
niewzruszone, gdy ziemia i niebo przeminą, praw, których konieczność 
postawiliśmy j ko jedyny pewnik ponad od$wiadczenie wszelkie, ponad 
"zzude” oczywistości - ta racja, ten porządek wewnętrzny, ten *logos" 
świata, miałby być podstawą swobody wewnętrznej i zewnętrznej nieob= 
liezalności człowieka? 

vtóz tu właśnie leży, zdaniem mojem sedno całego nieporozumienia, 
które stworzyło nieusuwalną rzekomo sprzeczność międay przekonującą 
logicznie deterministypzną teorją woli, a równie przekonującem wew- 
nętrznem naszem poczuciem wolnoscd. Błąd leży w tem, że mówiące o in- 
telekcie, mamy na myśli logiczne tegoż pojęcie, Jako doskonałej budowy: 
4 nieomylnej w działaniu swem władzy poznawczej, wykażującej nam w 
gwierciedle zewnetrznej racji wszelkie przyczynowe związki zewmetrzne- 
BO Świata. Taka czynność umysłowa byłaby istotnie sztywnem, koniecz- 
nem między percepcją 8 emocja ogniwem. Y rzeczywistości wszakże 
intelekt nasz jept psychologiczną tylko władzą, wykazującą w porów= 
naniu do zadań, wobec których staje, nieskończone usterki i braki. 
mam tu na myśli nie tyle te organiczne niedokładności i niedowłady 
n=szego aparatu myślowego, które wrodzone nam są gatunkowo i indy= 
widualnie i stanowią poniekąd psykhologiczną dla myśli naszych ko= 
nieczność. Nie idzie mi też zbytnio ۵ szezupłość pozytywnego materjału | 


naszej wiedzy, niepozwalającą nam, dla braku premis, rozumieć dość 


jamno teraźniejszości i przewidywać przyszłości dość daleko; ograni= 


czenie tekie może powodować błędy w decyzji naszej, nie chwie jnosa 
tejże. dBi zo o brekach naszego intelektu, mieżem tu przaüewszystkiem 
na MAT nieponność * i chwigjność jego funkcji. Właściwość ta, uzas 
sadniona niewątpliwie w fizjologji spmego narządu, wyda nam się ze 
wszech miar zrozumiałą, gdy zważymy, że władze intelektu jest naj= 
młodszą genetycznie i n"jsłabiej wskutek tego ustaloną ze wszystkich 
władz naszych, że spełnia najtrudniejsze biologicznie zadanie i ¿e 
na najsubtelniejszym, najbardziej złożonym opiera się mechanizmie. 
Aby ocenić neleżycie cala chwiejnosé intelektuaknej naszej 
czynności, nie możemy natur:lnie patrzeć na nią przez uproszczony, 
szkolny szablon logiki ,który wysuwa na pierwszy plan Xsmgix przepisowe, 


logiczne wnioskowanie; czynność wyjątkową, odświętną, że tak powiem 
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, x) 
i bynajmniej oo zaú-n Życia hiewystarczającą. Jak dowodzę w innem 


miejscu, cake niemal myśl nasza, Obr&c: się w innych zgoła, pierwot- 


w 
niejszych po części, po części subtelniejszych, skróconych i przeważ= 


nie nieswisdomych, niekontrolowanych lcgieznie formach, które obe jmu- 


ściśle określonych pojęćy ani nie żączy ich wedle praw szkolnej logiki, 
ale snuje się w lużnych,niekarnych szeregach czy grupach wyobrażeń, 
łączonych z sobą w najrozmaitszy sposób: rez ne podstawie pokrewienstw 
treéci, to znowu podobienstwa nazwy, kiedyindziej na podstawie mecha- 
nicznej esocjacji, czasowego lub przestrzennego sąsiedztwa, czasem 
ześ powstejacych spontanicznie t.j. w sposób, którego nie umielibyśmy 
wytłómaczyć. Sama podstawa umysłowego naszego życia, pemięć jest w znać 
nej mierze nieobliezalna; wysuwa on: nieraz niewiadomo dlaczego, na 
pier-szy plan świadomoścóż odległą jakąś i obojętną grupę wspomnień, 
«by w nejbliższej już chwili przykryć ją znowu falą głębszego jeszcze 
ب‎ 
PS TTT 11337: 3 9 7615 هکس مه دس‎ 
Otóż wydsje mi sie aż nedto zrozumiełą rzeczą, że proces myślowy, 
. na tek chwiejnych operty podstawach, musi też bezustannie falować. 
W zeatosowaniu do emocjonslne] sprawy znsezy to, że podczas namysłu 
t.j. walki pobudek, wydobywa om i podzreśla rez ten, to znów ów 
zapomniany jeszeze przed chwilą motyw, uświgdzmia silniej rez ten, 
to znów inny związek przyczynowy - i ta to bezustahha ruchliwość 
myśli neszej jest wiesciwa przyczyąą ciągłych zmian uczuć naszych 
1 postanowień. stałe stosunkowo, emocjonalne dno duszy naszej 6 
sie drgać ciągle i fełować jek dno potoka pod prymącą wodą. ¿le 
cały tem ruch, to wshemie, ten wybór odbywa się w imtekektualnej 
Sziedzimie i z niej to rodem jest nasze poczucie wolności. 
Wolnose " przecisiefstwie do determinizmu jest swobodą decyzji. 
Czemkolwiek wolność teka jest, nazewngtra memifestuje sis ome tem, 
x)Fomijając cisikoso i powolność taxiero myślenie, główny jego brak u- 
pstruję w tem, że polegając ne subordynacji i superordynacji pojec, 
nie gaje ono = 5 wyjątkiem jednego działu matematyki - ilosciowej, ele 
jakoseiową jedymie Ocenę zjawiek.antuicyjna, psyghologiczma, niezróż= 


miczkowana jeszcze na matematyczną 1 logiczną myslg uwzględnia w zgacznie 
wyższym stopniu iloseiowy także stosunek zjawisk, kierując się niescis- 


z 


Zum wprawdzie, ale nieskonczenie ważnym życiowe rachunkiem prawdopodobien 
stwa. 
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że zmsjac mewet wsżystkie okolicznosci, mie możemy przewiüzieó jak dana 
istota sie zdecyduje. Ponieważ to, co pozwala nam przewódywać przyszłe 
wypadki,nazywamy prawem, zetem wolmośc woli przedstawia sis mam objektyi- 
nie jeko niezależność danej istoty od jexiegoxolwiex prawa. Tylko przy- 
padex jest wolny, każde natomi st prawo wyklucza, a przynsjmniej ogra- 
nieza wolność. wolnyfę jest obied 1 mieobliczalny, jake miepodległy ¿ad- 
nemu prawu, wolny jest sem, 8 wyebragnia. Rozum netomiest 6 
wolność, tak samo jek iustynxt, jak keide wogóle prawo. Człowiek głupi 
elbe pijany jest nieobliczalny, człowieka rozumnego czyny możemy w znacz= 
nej mierze przewidzieć, tak jak przewidujemy postępowanie zwierzęcia, 
rządzącego się instynktem. Im doskonalszy umysł, im jeśniej określone 


z5sady, tem ściglej ebliczalne może być 021 2 1ع‎ © x» matematyke niedopuszess 


uda. Ulea De 
żadnej snobedy, SIZE i 6 stoika pochodziły mietylke z siły zasad, 


ale tskże z jeenego ich sformułowania, dzięki któremu dyskusja w każdym 
poszczególnym wypadku bryła stosumkose presta i krótka. Zasaia 3 
bezwzględnej, rez postawiona, wyklucza wah:nie wszelkie i czyni człowieka 
obliczelnym. Istote rozumna nie może być wolna w absolutnem słowa zna” 
czeniu. Na tym punkcie rozum równa się z instynktem, jest także deter- 
ministyczny. 

Wolność jest wypływem niedosk nałego intelektu, co też czyni z niej 
monopol człowieka. Zuierze niedorosło do niej jeszcze, rozum ebsolutny 1 
już jej nie potrzebuje. Rozum taki byzty niewolnikiem rzeczywistości; 

o ¡le by nie byłjej przyczyną, jej twórcą. 

x 

x 

biorąc rzecz teoretycznie, wszystko 60 powiedsieliémy tá nie obala; 
rzecz prosta, deterministycznej doktryny. Jeżeli wyjdziemy z wielce 
prawdopodobnego, jakkolwiek na indukcji tylko opartero założenia 
że nie ma zjawisk w Seisiem słowa znaczeniu spontaniezn-oh, że niema 
przypadkéke, że wszystko co sis dzieje , jest koniecznem następstwem 
jakichś przyczyn = wtedy naturalnie nejbardziej nawet zawiłe i przypad” 
kowe niby sprawy myśli naszej, nowet mujaki snu, meligny i obsedgy 
uzneć musimy za konieczneść dlatego tylko nieobliezalną, że nie znamy 
praw jej i premis. ¥ tem znaczeniu może determinizm niezaprzeczenie 
tryumfowac, tyle ze zwycięztwo to zdaje sie mieć tek teoretyczne jzkx 


xk ¿e aż nomin-lne tylko znaczenie. Dla życia naszego i poznania 


pojsty w ten sposób dogmat konieczności czynów haszych przedstawia 
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taką semą mniej więcej doniosłość, jak Świadomość, że posiadając 
wszystkie potrzebne dane, możnaby przepowiedzieć z absolutną pewnością, 
gdzie spadnie na przyszły rok która kropla deszeza,glub jakiego kształtu 
falą zmarszczy się w denej chwili stulecia powierzchnia oceanu. Faktem 
jest, że nie posiadamy i nie zdobędziemy nigdy ani drobnej eząstki dat 
potrzebnych do takiej przepowiedni = a fakt to uderzający i zaamienny. 
Prawda każda me dwie strony: jakościową i ilościową. Operowanie 
jakosciową tylko jej stroną nie oddaje jej wiernie, jest jej wypacze= 
niem. Jeżeli w definicji, lub w opisie przemerkuję jedną jakąś cechę 
w stosunku do rzeczywistego jej znaczenia, popełniłem w istocie błąd; 
jakkolwiek dosłownie rzecz biorao, powiedziażem ścisłą tylko prawdę. 
Gdybym n.p. definiując wiegze lub komin fabryc shypodniosz jako istotną 
ich cechę, że nie stoją nigdy w matematycznym pionie, albo gdybym cha= 
rakteryzował kręgowca między innemi także tem, że ciażo jego nie jest 
nigdy dokładnie symetryczne powiedziałbym bardzo ścisłą niby prawdę, 
wypaczając ją jednak w sposób eudaczny. Pionowość komina bowiem a 
symetrja kregowca sy tak wybitną ich cechą, że drobne i nieuniknione 
zboczenia wobec niej znikają poprostu i podkreślane być nie powinny. 
rodobnie ma sis rzeez i tutaj. wolność woli jest tylko przybliżeniem; 
ale tak blizkiem, że nazywając czżowieka wolnym, popełniamy 0 
nieóokzaóno£c, a nazywając go niewolnym, popełniamy błąd. lew tem 
oto niepomiernem podkresleniu nie istotnej cechy, korektury poprostu, 
przez które zatraca się przybliżony wprawdzie tylko, ale stokroć ۰ 
istóhy fakt = leży błąd determinizmu. Członiek jest nieprzewiüz&slnym. 
1 nieobliezalnj} dla innych i dla siebie samego; jest on praktycznie 
wolnym, en to znaczy nie różni się niczem sasadniezem od człowieka 
istotnie wolnego. To jest prawda życiowa. Posługując się nie$cisremi 
teoretycznie pojęciamk 7przypsdku” iówolnej woli”, bliżsi jesteśmy prew- 
dy, niż podkreślające jednostronnie drobną korektureę, jakiej pojęcia te 
wymagaj ۰ 
Jednem słowem: nauka determinizmu jest jakościowo, logieznie 
słuszna, ilościowo natomiastę matematycznie, że tak powiem, błędna. 
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swego umysłu niebywałe, niesłychane wprost powo- 
dzenia, ale wewnętrznie upada pod tragedyą tej 
właśnie mechanicznej swej doskonałości, Brak 
wszelkich potrzeb, pożądań i słabości ludzkich 
jest nieszczęściem jego nadludzkiego żywota 7 
każe mu wreszcie zazdrościć najmarnie jszemu z 
ludzi - snu, głodu i miłości. 

Człowiek nie jest Homunculusem. Wiedzie 
on swój ród nie z retorty, ale z przedwiecznego 
laboratoryum przyrody, które pracuje sobie jedy- 
nie właściwą,bo na miliony lat rozłożoną metodą 
ewolucyi. Toteż dusza ludzka nie jest precgzyjnym, 
do jednego tylko celu dostosowanym mechanizmem, 
nie da się ująć w ścisłą formułkę ani złożyć 
syntetycznie z intellektu, woli i tych kilku 
innych jeszcze zasadniczych ingredjencyi, które 
wsypałby mędrzec do swej retorty. Kto wie, może 
w tym właśnie braku precyzyi i eelowości ścisłe j 
uwidacznia się czy tai wyższa jakaś mądrość, ja- 
kis dalszy cel, ogólnie jsza synteza obegfinująca | 
oprócz naszej chwili przeszłość całą i przyszłość, 
dose idzie tu o szerszy prąd życia, o głębszy od- 
dech i dalszą perspektywę. Być może. To wszakże 
pewna, że nie można zrozumieć należycie istoty e- 
stetycznych zjawisk ze współczesnego wyłącznie 
stanowiska. Stąd niezliczone manowce i nieporozu- 
mienia, stąd ciągły konflikt między rozumową a 
detymiyczną oryentacyą. Stąd też niedostateczność 
wszystkich teoryi, ktorych chyyta się raz po raz 
a od tylu już wieków myśl ludzka, aby znaleść 
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słu, jako wyraz przekonania, iż między oboma temi pojęciami niema 
w gruncie tak zasadniczej różnicy, jak ogólnie się przyjmuje. 

Według normy tej, estetycznemi nazywa się zjawiska zdolne budzić 
u człowieka pewne specyficzne wzruszenie, zdolne przeto służyć sztuce 
za narzędzie, ale niezależne zgoła od tego, czy istotnie jako takie 
użyte zostały. Ta niezależność od człowieka nasuwa w dalszem roz- 
winięciu abstrakcyę przedmiotowego ideału Piękna, posiadającego moc 
specjalną zwracania ku sobie twórczych dążeń, jak idealny biegun 
magnetyczny końce igieł ku sobie zwraca. 

Za poglądem podobnym zdaje się przemawiać fakt, iż w duszy ludz- 
kiej, nawet w dziecinnej i barbarzyńskiej, istnieją niewątpliwie w ro- 
dzone orjentacye, zwracające się ku pewnym ideałom estetycznym; 
następnie fakt, iż także wobec przyrody np. pięknego krajobrazu, pię- 
knych kształtów, a zatem bez wszelkiego udziału artyzmu, dozna- 
jemy wrażeń niewątpliwie estetycznych, t. j. takich, które, od- 
tworzone przez sztukę, wywołałyby niechybnie artystyczne wzruszenie. 

Inaczej wyda nam się rzecz, jeżeli, pozostawiając metafizykom zaga- 
dnienie ostateczne ideałów jako bytu, obejmiemy zjawiska sztuki, jak 
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inne objawy społecznego życia, 2 ewolucyjnej perspektywy. Stosunek 
przyczyny i skutku, ustalający ni@watpliwa wzajemną zależność obu 
grup zjawiskowych, odwróci się wówczas całkowicie. Przedwieczny, 
platoński ideał przedstawi się jako projekcya naszej własnej duszy na 
obszar zewnętrznego Świata. Nasze własne równoległości duchowe, 
które zbiegając się w perspektywie w idealne zaświatowe ognisko, wy- 
dawały się nam wysłannikami oddalonego absolutu, zdradzą nam na- 
raz ziemskie swoje pochodzenie. : 

A jezeli wtedy spytamy się, jaka siła ustaliła kierunek tych wewnętrznych 
naszych promieni, wskazujących ideałowi dzisiejsze jego na firmamen- 
cie miejsce, odpowiem wręcz : Sztuka! A uczyniła to nietylko mocą 
tradycyi artystycznej, jak ogólnie niemal przyjęto, ale jako jedna 
z tych odwiecznych sił plastycznych, które ukształtowały przyro- 
dniczo typ człowieka. 

Jak staraáem się poprzednio wykazać, nasza wrażliwość este- 
tyczna wyrobiła się mocą użyteczności własnej, jako ów pomost spo- 
łeczny między człowiekiem a człowiekiem, jako wspólny strój rezo- 
nansu. — Jedynym tedy warunkiem i sprężyną jej rozwoju, poprostu 
jej hodowlą społeczną, mogła być tylko czynno & € artystyczna. Gra 
była jedynym probierzem życiowym tego stroju, który musiał potę- 
żnieć i bogacić się mocą praktycznej potrzeby coraz szerszych, peł- 
niejszych akordów. Jedynie sztuka na mocy społecznej 
swej roli porozumiewawczej wyrabiać mogła dla 
swoich celów wrażliwość estetyczną. Wrażliwość 
taka na uroki przyrody, na piękno z pierwszej ręki, 
nie miała żadnej racyi rozwoju. Jeżeli zaś dziś przyroda 
budzi w nas istotnie szczere, głębokie wzruszenia estetyczne, to dzieje 
się to dopiero okrężną drogą sztuki, na której czuły, wyrobiony wie- 
kami strój działa dziś także i natura. 

Ludzie pierwotni są na ogół znacznie tępsi od nas na piękno przy- 
rody, które ich otacza, nie jakoby byli zbytnio z niem spoufaleni, ale 
ponieważ sztuka nie zdążyła im jeszcze pokazać natury. Estetyczne 
ich sądy o przyrodzie szukają oryentacyi w sztuce. „Chłopiec jak ma- 
lowanie*, „jak święty z obrazka“, „jak anioł z ołtarza“, „Ślicznie, jak 
na teatrze“. A ludzie kultury, wiekami ślepi na przyrodę, czyż nie przez 
Ruysdaela dopiero, Corota i Bócklina nauczyli się patrzeć na przyrodę 
i mierzyć jej piękno skalą artystycznych reminiscencyi? Czem innem, 
jak nie reminiscencya działa, uderza wprost „typ rafaelowski*, „grott- 
gerowski*, „typ Burne Jonesa“ i innych? Czem imponuje „profil gre- 
cki“, albo „rzymska czaszka*? Co znaczą „kształty klasyczne*, „rysy 
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projek 
jak rzeźbione“, „główka jak z kamei“? Co innego wyraża „malowni- 
czy krajobraz*, lub „dramatyczna sytuacya*, jak nie to, co zmieści- 
łoby się żywcem w prostokąt obrazu czy sceny ? 

Niema tedy ścisłej granicy między dziedziną estetycznych a artysty- 
cznych zjawisk, a przynajmniej nie biegnie ona tą miedzą, którą ją 
wytyczono. Nie sztuka bowiem zrodziła się z piękna, 
ale przeciwnie: piękno ze sztuki. 
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acaląwartośćtnszy-ponad innych mieszkańców ziemi, wynikają 

równie koniecznie, jak celowość budowy ciał i instynktów, 
które-ciałami=terri"rządząę, z wielkiego genetycznego planu ewolucyi. 
Zarówno intellektualne nasze zdolności, jak oparta o nie zdolność 
mowy, jak wreszcie wrodzone nam, specyficznie ludzkie skłonności 
i uczucia stanowiące najgłębszą, najpewniejszą podstawę społecznego 
współbytu, wywodzą się wszystkie, a przynajmniej dają się logicznie 
wywieść teoryą ciągłych, drobnych a użytecznych przystosowań z Odpo- 
wiednich zaczątkowych zdolności „spotykanych już na znacznie niższych 
szczeblach organicznego bytu. Szósty dzień stworzenia przedstawil sie 
nam w świetle ewolucyjnej teoryi jako konieczne następstwo poprze- 
dnich dziejów genetycznego tygodnia. Występujący wraz z pierwszem 
zaraniem człowieczeństwa nowy czynnik twórczy, dobór spo- 
łeczny, tłómaczy w sposób więcej niż zrozumiały powstanie no- 
wych, całkiem wyjątkowych władz umysłu, zapewniających istocie, która 
je zdobyła, wyjątkowe też na globie stanowisko. 

Naukom przyrodniczym należy się ta wielka zasługa, że wydłużyły 
nasz wzrok, oswoiły myśl z czasem i przestrzenią, że dały nam daleki 
punkt widzenia i prawdziwszą dzięki temu perspektywę, nie pozwalając 
rzeczom bliskim a małym przysłaniać wielkich a oddalonych; że od- 
krywając nam ogromny kawał przebytej drogi, ujawniły nagle, iż to, 
co nam dotąd linią prostą się zdało, jest tylko cząstką wielkiej krzy- 
wizny, której prawo poznawszy, będziemy mogli na znaczną odległość 
przewidywać, może nawet naginać dalszy jej przebieg. 
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Poznaliśmy, że pył lecący z wiatrem i opadający na suknie nasze 
i sprzęty, to początek nowej geologicznej formacyi, która pokryje 
z czasem nas samych i dzieła nasze na równi z Forum rzymskiem 
i miastami Asyryi, warstwą grubszą od tej, pod którą leżą dziś juraj- 
skie jaszczury. Za sto tysięcy lat człowiek dzisiejszy będzie człowiekiem 
kopalnym, za dalszych sto tysięcy potomkowie nasi będą wstydzili się 
pokrewieństwa z nami, o ile wysoka inteligencya pozwoli im na uczucie 
podobne wobec tych, których żebra były im drabiną, których twarda 
praca i walka niosła ich w górę. Za milion lat... 

Ale zostawmy to pole literackiej wyobraźni. W dziedzinie nauk 
dokonała przewrotu sama świadomość ewolucyjnych początków a za- 
tem dalszej plastyczności typów. Trącona przez ewolucyonistów-przy- 
rodników potężna fala myśli, wybiegając daleko poza pierwotną dzie- 
dzinę, objęła wkrótce kręgiem swym wszystkie inne, a zwłaszcza te, 
które traktując o zjawiskach ludzkich, za ostateczną podstawę mają 
człowieka. Otwierają się nowe widnokręgi w filozofii, historyi, poli- 
tyce, przedewszystkiem zaś w socyologji. Powstaje w ciągu ostatnich 
kilku dziesięcioleci nowa, wielka nauka, biologia społeczna, 
oświetlająca zjawiska ludzkie, którym dotąd polityczne, ekonomiczne 
lub ideowe wyłącznie stawiano oryentacye, z nowego zgoła punktu 
samegoż człowieka, jako istoty żywej, plastycznej, zdolnej nieo- 
graniczonych wprost dalszych doskonaleń. Powstaje w ciągu niewielu 
lat potężny prąd polityczny i ożywiona literatura podnosząca ponad 
wszystkie inne względy hasło rasy, a więc utrzymania czystości jej albo 
dalszego jej rozwoju. Na tem tle odwieczne, ustalone, jak się zdawało, 
na zawsze, wartości ideowe, zwłąszcza etyczne, doznają poważnych 
przesunięć a przynajmniej zakwestyonowań. 

Wśród tak głębokich myślowych przewrotów jedna przebogata dzie- 
dzina ludzkiego życia została nie pominięta wprawdzie nowym nau- 
kowym ruchem, ale stosunkowo lekko tylko, jakby mimochodem, trą- 
cona jego falą. Mam tu na myśli wielką grupę zjawisk artystycz- 
nych. Filozofia sztuki, estetyka, interesując się niemal wyłącznie tra- 
dycyjnym dorobkiem sztuki, dziełami jej, nie zaś żywym jej po d- 
miotem, nie szukała, rzec można, i nie znalazła też nowych nawiązań. 
Być może, iż wchodziła tu w grę pewna delikatność uczuć wobec 
najlotniejszego z objawów ludzkiego ducha, pewna nieświadoma obawa, 
aby grubem, przyrodniczem dotknięciem nie otrzeć pyłu z motylich 
skrzydeł Psychy. A może działa tu jeszcze odwieczny podział dyscy- 
plin na „humaniora* i przyrodę tudzież postępująca z konieczności 
specyalizacya studyów, dzieląc, na obraz i podobieństwo własne, sze- 
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rokiemi miedzami Świat, koncepcyę na wskróś jednolitą. Główną wszakże 
przyczyną tej widocznej rezerwy było bezwątpienia wyjątkowe iście 
stanowisko sztuki wobec innych zjawisk społecznych, których powsta- 
nie i rozwój, zgodnie z teoryą ewolucyjną, tłómaczy się bezpośrednio, 
sam przez się, siłą użyteczności własnej. Sztuka przeciwnie jest, 
a przynajmniej wydaje się, pozbawioną tej zasadniczej , ewolucyjnej 
sprężyny. Jakkolwiek różnorodne formy twórczości ludzkiej przejawy 
jej obejmują, na jak odmienne działają zmysły i różnego duchowo 
dosięgają poziomu, jeden rys jest im wszystkim wspólną, rodzinną, że 
tak powiem, cechą: brak bezpośredniej użyteczności. Czy 
to będzie idgotyczne bębnienie Syngaleza, czy sonata Beethovena, 
Rembrandt, czy jaskiniowy rysunek na kości reniferowej, snuta przy 
ognisku przez ludowego rapsoda bajda, czy wchłaniana z lubością pod 
wykwintnym abażurem najnowsza powieść d’Annunzia — natchnieniem 
tych dzieł i racją ogólnego odźwięku nie jest zewnętrzna jakaś ży- 
ciowa potrzeba, jakaś konieczność czy użyteczność, ale jedynie we- 
wnętrzny popęd twórczy z jednej strony, a błogość odczucia u widzów 
czy słuchaczy z drugiej. ' 

Rozumie się, że istnienie t. zw. sztuki stosowanej, zdobnictwa, nie 
stanowi tu wyjątku, boć przecie we wszystkich tych objawach sztuką 
jest właśnie to,. co wykracza niepotrzebnie więc bezużytecznie poza 
właściwą, użytkową wartość narzędzia danego, sprzętu cZy naczynia. 

Spór odwieczny dwóch prądów, z których jeden, uważając sztukę 
raczej za służebnicę idei, społeczne jej podsuwał zadania, drugi nato- 
miast samoistnego dla niej, niezależnego domagał się stanowiska, uwa- 
żać można dziś za zakończony ostatecznie zwycięstwem hasła: „Sztuka 
dla Sztuki!* Jakoż istotnie daremnie siliłby się, ktoby chciał dziś pod 
schemat użyteczności społecznej naciągnąć te nieskończone objawy 
twórczości, której jesteśmy Świadkami a co więcej ten ogólny, można 
powiedzieć coraz szerszy oddźwięk estetyczny, jaki znajdują dzieła 
sztuki niezależnie, omal że nie w odwrotnym stosunku do społecznej 
swej wartości. 

Sztuka żąda być samej sobie celem i wywalczyła sobie dziś to pra- 
wo. Piękno jest jedynem jej przykazaniem a miarą jego jest jedynie 
wzruszenie estetyczne, jakie dzieło dane wywołuje. 

Na czem polega to wzruszenie? Co to jest Piękno? Czy istnieje, 
czy możliwym jest przedmiotowy jakiś sprawdzian obejmujący wszyst- 
kie jego przejawy? Jak daleko sięgać może rozbiór złożonych uczuć 
estetycznych na ostateczne ich pierwiastki? Przedewszystkiem zaś: jak 
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ująć w ścisłą jakąś teorye kompozycyi i kontrapunktu cata dziedzine 
twórczości artystycznej? 

Oto zagadnienie zatrudniajace od tysiecy lat umyst ludzki, do dzis 
nierozwiązane a kto wie, czy wogóle rozwiązalne do ostatka. Jakkol- 
wiek bowiem głęboko w mroki duszy ludzkiej sięgać może psycholo- 
giczna analiza, granicą jej będzie ostatecznie zawsze owo subjektywne 
upodobanie, przyjemność estetyczna, niezdolna już dalszego 
rozbioru, jako uczucie pierwiastkowe tak samo, jak nie da się bliżej 
określić ani zanalizować podmiotowe uczucie dźwięku albo ciepła, albo 
rozkoszy fizycznej. 

Z drugiej strony nasuwa się natarczywie szereg pytań już nie psy- 
chologicznej, ale biologicznej raczej natury: czy mianowicie ta tak 
głęboko w duszy naszej tkwiąca wrażliwość estetyczna jest 
objawem ogólnym wprawdzie, ale wynikłym jedynie uboćznie, aby nie 
powiedzieć przypadkowo, z budowy naszego systemu nerwowego jak 
n. pźwkaźliwość* skłonność do narkotyków i alkoholu właściwa na- 
wet zwierzętom a zatem pozbawiona w tym wypadku wszelkiego hi- 
storycznego uzasadnienia? Czy też jest ona raczej koniecznym wytwo- 
rem ewolucyi? A w takim razie: jaką drogą wyrobić się mógł i ustalić 
w duszy ludzkiej, dlaczego do tak wybitnego doszedł znaczenia pier- 
wiastek ten dziwny, od wszystkich innych władz umysłowych zasadni- 
czo odmienny właśnie brakiem tej oryentacyi rozwojowej, jaką daje 
użyteczność? 


Przedewszystkiem mylnem jest przypuszczenie, jakoby sztuka była 
jedynym przejawem społecznym pozbawionym cech bezpośredniej 
użyteczności. Weźmy n. p. pod uwagę zjawisko zabawy, igrów, 
sięgające, jak wiemy, daleko wstecz w obyczaj zwierząt. Różni się ono 
właśnie bezcelowością swą od podobnych ale poważnych czynności 
mających na celu obronę i utrzymanie bytu. 

Dalej objaw pokrewny zabawie, jak ona bujny i przelewny, bo 
wyrosły z pewnego nadmiaru sił ponad Ścisłe potrzeby życia, z ochoty, 
z wczasu, aby nie powiedzieć z nudy; zjawisko popisów, zawo- 
dów, zapasów i igrzysk, jednem słowem cały psychologiczno- 
obyczajowy rodowód dzisiejszego sportu, zaczyna się i rozrasta 
samorzutnie, z wewnętrznej jedynie potrzeby, nie ze świadomości bliż- 
szego jakiegoś czy dalszego celu. 
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~ Otóż te i tym podobne objawy a zwłaszcza szerokie rozpowszech- 
nienie ich przez wszystkie ludy i wieki posiada tylko jedno uzasadnie- 
nie, to mianowicie, iż poza pozorną bezcelowością kryje się w nich, 
nieuświadomiona ale niemniej doniosła pośrednia użyteczność 
społeczna. 

1 2116 samo też pośrednie uzasadnienie społecz- 
ne posiada i sztuka. Leży ono, jak zgodnie wywodzą jej 
socyologowie, w przenoszeniu z duszy do duszy uczuć, 
afektów i nastrojów w przeciwieństwie do mowy, która jest 
wyrazem i przewodem intelfektualn ej myśli ludzkiej. 

Sztuka jest drugą mową ludzkości. Oto najisto- 
tniejsza jej cecha stanowiąca zarazem legitymacyę wysokiego jej po- 
słannictwa. 

Społeczeństwo ludzkie, a nawet można wprost powiedzieć, człowiek, 
zaczyna się od chwili, gdy pojawia się u niego pierwsza możność du- 
chowej komunikacyi. Porozumienie takie jest koniecznem, o ile umysł 
ludzki stanowić ma przemożną siłę a nie uledz raczej w walce o byt 
przemocy instynktu, władzy pierwotniejszej wprawdzie i do niższych 
jedynie funkcyi zdolnej, ale zapewniającej społeczeństwom czy gro- 
madom wewnętrzną zgodę i siłę zbiorową na zewnątrz. Porozu- 
mienie było koniecznem, aby dążenia jednostek sumować się mogły, 
aby przez piętrzenie myśli i doświadczeń przekazywanych przez jednostkę 
jednostkom a przez pokolenie pokoleniom, rósł zasób wartości myślo- 
wych w sposób nieznany dawniejszemu Światu; aby tem samem inte} 
lekt stał się niepokonanym argumentem doboru a=tem=samem przed- 
miotem niepowstrzymanego, niebywałego w dziejach ewolucyi postępu. 
Mid, > y ف‎ 

(Na jakiej zasadzie zacząć się mogła podobna uczuciowa 272 
Wielkie zwierzęce społeczeństwa nie dają nam w tym kierunku żadnej 
wskazówki. Widzimy u nich wprawdzie wysoce zróżniczkowane orga- 
nizmy zbiorowe, widzimy zupełną jednomyślność i wzorową organi- 
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zacye 0 wysiłku, skąd łatwo nasuwa się przypuszczenie, że 
istoty te posiadają już pewną zdolność porozumiewawcza. Analogia 
taka wszakże ze stosunkami ludzkiemi byłaby grubym antropomor- 
fizmem. jednomyślność pszczół, mrówek, termitów, bobrów, — doty- 
czyła sytuacyi względnie prostych, powtarzających się po nieskończone 
razy od prawieków, dawała się zatem łatwo osiągnąć wspólnością 
silnie ustalonego instynktu, t. j. wrodzoną a jednaką u wszystkich pre- 
dyspozycją ustroju nerwowego w kierunku reagowania na pewne ty- 
powe zdarzenia w sposób również typowy, mechaniczny, z góry prze- 
widziany a celowy. 

Inaczej u człowieka. To co wynosi umysł ludzki ponad ogólny po- 
ziom stworzenia, jest zdolność celowej reakcyi na zjawiska niespo- 
dziane, ciągle nowe i z każdą chwilą zmienne, na sytuacye nie prze- 
widziane instynktem, bo nie zarejestrowane doświadczeniem poprze- 
dnich pokoleń. Instynkt ma się do intellektu, jak drzeworyt lub ste- 
reotypia do kaszty drukarskiej zdolnej, dzięki ruchomości swych znaków, 
do oddania wszystkich istniejących i przyszłych kombinacji. 

Ale w tem właśnie bogactwie leżała też i trudność porozumień 
ludzkich. Nowe zadanie wymagało też nowych zdolności. Te zaś mo- 
gły rozwinąć się jedynie drogą drobnych, sumujących się przystosowań 
z dawnych jakichś pierwotnych uzdolnień. Podobnie jak ręka ludzka, 
przeznaczona zrazu do zwierzęcęgo chwytu, właściwą dla człowieka 
rolę odegrała dopiero jako uniwersalny trzonek narzędzia, jak język 
i uzębienie pojawiły się pierwotnie nie w celach mowy, jak wreszcie 
wysokie intéllektualne zdolności człowieka do abstrakcyi, tworzenia 
pojęć, sądów i wniosków znajdują swój zawiązek już w nieudolnych 
oryentacyjnych zdolnościach zwierzęcego świata, tak też i zdolność 
przenoszenia uczuć, afektów i nastrojów, niezbędna do społecznego 
zestroju, nawiązywać się musiała do dalekiego jakiegoś zamierzchłego 
rodowodu. 

Rzecz wydaje się niezbyt trudna. Świat zwierzęcy nie wykazujący 
najlżejszych nawet usiłowań w kierunku przenoszenia myśli intétlek- 
tualnej, zdradza jednak od najniższych już szczebli wyraźne objawy 
wypowiadania a nawet udzielania sobie emocyi, tych najważniejszych 
życiowo stanów psychicznych będących właściwą sprężyną czynnej 
reakcyi na zjawiska zewnętrznego Świata. Zwierzęta umieją wyrażać 
sermeia swe, afekty i nastroje w sposób dla innych jednostek tego 
samego gatunku zrozumiały. Czy to będzie znamienny wysoki ton, 
jakim podrażniona pszczoła udziela towarzyszkom swej irytacji, czy 
skowyt rannego zwierzęcia, czy ujadanie za tropem, czy radosne ma- 
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chanie ogonem; czy groźne rycie ziemi kłem lub rogiem — wszystkie 
te głosy i ruchy, te skomlenia, wycia i rżenia, te stroszenia się, jeże- 
nia i fuki, to objaw wezwówi: afektów szukających wyrazu i oddźwięku, 
to mowa, za pomocą której wypowiadają się bezpośrednio, drogą 
odwiecznych kojarzeń, zasadnicze, pierwotne afekty świata zwierzę- 
cego wiele milionów lat przed pojawieniem się pierwszych śladów 
mowy inteektualnej, przenoszacej wyo brazeniaja stanowiącej 
monopol człowieka. Epa 

Jedna z pózniejszych prac swoich poświęca Darwin badaniom nad 
wyrazem emocyi u zwierząt i ludzi. Na podstawie 0 mate 
ryału, zgromadzonego w tym celu, dochodzi wielki uczony do wniosku, 
iż wszelki wyraz afektu powstał z celowych pierwotnie ruchów, które 
powtarzając się po nieskończone razy, przybrały wreszcie dziedziczną 
formę instynktowej konieczności, poprostu odruchu. Jeżeli n. p. pies 
złość swą wyraża szczerzeniem zębów, jeżeniem sierści i sztywnością 
naprężonych mięśni, jeśli ranny ryś 


. „wydyma się kłębuszkiem, mruczy, krwawe ślepie 
„Wytrzeszcza, wąsy rusza i ogonem trzepie...“ 


to wszystkie te znamienne a nieświadome miny i gesty tłómaczą się 
poprostu tem, iż były ongiś praktykowane, jako celowe przygotowanie 
do walki przez niezliczone pokolenia przodków, aż wreszcie skojarzyły 
się dziedzicznie z afektem gniewu i występują u potomka nawet wtedy, 
gdy niema możności czy zamiaru istotnej walki. 

Tłómaczenie to (jakkolwiek w pewnej n. b. pozornej, stoi sprzecz- 
ności z późniejszą Weissmanowską doktryną nie-dziedziczenia cech na- 
bytych) wyjaśnia w sposób naturalny i ze wszech miar wiarogodny 
nietylko rozpowszechnienie, jednolitość i ogólną zrozumiałość tych 
min i gestów w obrębie tego samego gatunku, ale nadto głębokie 
analogie pomiędzy gatunkami, sięgające aż na drugą stronę tej prze- 
paści, która dzieli świat zwierzęcy od człowieka; wyjaśnia ono wreszcie 
fakt, iż u rozmaitych ludów i ras ludzkich, których języki i mimika 
pojęciowa (n. p. gest potakiwania i przeczenia) żadnych zgoła nie 
wykazują podobieństw, wyraz mimiczny zasadniczych wzruszeń 
jest na ogół bardzo zbliżony. 

Ale jeszcze bardziej od min i gestów „wspólnych zarówno człowie- 
kowi jak i barbarzyńskim jego krewniakom, można dopatrzeć bliskich 
analogji między niemowlecemi początkami ludzkiej sztuki, a pewnemi 
objawami zwierzęcego obyczaju, których oczywistym celem jest s u g- 
gestya uczuć za pomocą specyalnych celowych poruszeń i głosów. 


۱ 
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Nie ulega dziś bowiem żadnej wątpliwości, że nawet poza zjawiskami 
hypnotycznej suggestyi, czynności pewne posiadają niezależnie od 
przedmiotowej swej treści, a jedynie nieznaną bliżej drogą nerwowych 
jakichś nawiązań, zdolność przenoszenia uczuć i wogóle emocyi z je- 
dnostek na pokrewne duchowo jednostki. 

Już samo istnienie i rozpowszechnienie ogromne narządów głoso- 
wych i niezmordowane ich użycie (n. p. przez świerszcze, żaby, ptaki) 
zastanowić musi w tak racyonalnej, celowej gospodarce, jaką prowadzi 
przyroda. Ta pozornie bezużyteczna, raczej chyba szkodliwa w walce 
o byt muzykalność zwierząt posiadać musi, właśnie dlatego, iż tak 
ogólna, głębsze jakieś uzasadnienie, popularnie mówiąc, cel jakiś, 
a celem tym jest: wywoływanie odpowiednich t. j. użytecznych dla ga- 
tunku nastrojów. Już Darwin wykazał, iż muzykalność zwierząt zali- 
czyć należy przeważnie do tej wielce ciekawej i wielostronnej grupy 
zjawisk, których istota polega na budzeniu nastrojów miłosnych za 
pomocą bogatego a bezużytecznego zresztą aparatu ozdób cielesnych, 
barw, tonów i popisów wszelakich. Śpiew i taniec u zwierząt przed- 
stawia się zazwyczaj jako usiłowanie samca, aby pozyskać względy 
wybranej albo — tam gdzie nie wchodzi w grę „Caprice auf die Eine* — 
względów niewieścich w ogóle. 

Dość spojrzeć przez okno. Oto władca podwórka, nasz kogut do- 
mowy, choć niema rywala i pewnym być może swego haremu, jednak 
w czułych chwilach uważa za właściwe czynić osobne staranie o względy 
upatrzonej chwilowo bogdanki, dosłownie „zabiegi“, polegające na za- 
bieganiu jej drogi, przytupywaniu i skrobaniu nogą ziemi. Świe- 
tniejsze jeszcze zaloty widzimy u pawia i indora. Gołąb zakochany 
wykonuje formalny taniec, kręcąc się wśród gruchania tam i sam 
z nastroszonym kołnierzem i głową spuszczoną, jakby szukał czegoś 
po ziemi. Stąd słowo „hołubiec*. Z nieporównanie większym jeszcze 
nakładem trudu odbywają się konkury u rozmaitych dziko żyjących 
zwierząt. Dość przypomnieć forsowny, podniebny lot skowronka, któ- 
rym dzwoni na wiosnę klosz niebieski, albo wiosenne nocne popisy 
wodnego ptactwa. Głuszce stały się przysłowiowe z tokowania, cie- 
trzewie „zacietrzewiają się* w tańcu miłosnym do bezpamięci. „Przed 
tokowaniem* — pisze o cietrzewiu stary Brehm — „rozpościera on 
„pionowo wachlarz ogona, podnosi wysoko w górę głowę i nastro- 
„szoną piórami szyję, opuszczając równocześnie końce skrzydeł daleko 
„od siebie ku ziemi. Następnie wykonuje parę skoków tam i napowrót, 
„albo też w kółko wbijając przytem raz po raz dziób w ziemię po 
„nasadę samą. Przy wszystkich tych ruchach bije skrzydłami i kręci się 
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„w koło. Im goretszy ogarnia go zapał, tem żywsze stają się ruchy, 
„aż wreszcie odnosi się wrażenie, jak gdyby miało się przed sobą 
istotę oszalałą zgoła lub ۴ 

Oto środki artystyczne przyrody, oto propaganda nastrojów, któ- 
remi zniewala sobie „wiosna-swatka* wszystko co żyje. Dość po- 
wiedzieć, że nawet poważne słonie, gdy strzała Amora przebije grubą 
ich skórę, zapominają się, jak twierdzą podróżnicy, w kierunku wiel- 
kich nocnych hulanek, po których to hołubcach pozostają w dżungli 
niezatarte ślady w postaci wydeptanych na gładko kolistych klepisk. 

Ale także poza typowem zjawiskiem miłosnego transu obyczaj zwie- 
rzęcy dostarcza przykładów na udzielanie sobie wzajemnie uczuć i na- 
strojów za pomocą pewnych czynności pozornie bezcelowych, w istocie 
jednak działających suggestywnie. I tak np. instynkt rodzicielski po- 
sługuje się skutecznie tym Środkiem, który także odgrywa doniosłą 
rolę w szerzeniu uczuć zbiorowych. 

Otóż jeżeli nawet przyroda rozporzadzajaca wszechwładnie Srod- 
kiem bezpośredniej inspiracyi, instynktem, woli jednak dla prze- 
prowadzenia pewnych celów, posługiwać się, i to na tak szeroką skalę, 
środkami, ze tak powiem, artystycznemi, t. j. działającemi po- 
średnio, mocą nerwowej jakiejś indukcji czy suggestyi, tedy środki 
te muszą niezawodnie posiadać w samej budowie ustroju nerwowego 
głębokie jakieś, organiczne uzasadnienie, które może kiedyś w przy- 
szłości wyjaśni nauka. Na razie sam fakt stwierdzany codzienną 
obserwacyą pozwala nawiązać rodowody pierwotnej artystycznej sug- 


gestyi człowieka do zjawisk znacznie odleglejszej jeszcze przeszłości. 


so + 
* 


Tu wszakże opuszcza nas wątek analogii. Oto wszystkie przytoczone 
powyżej objawy zwierzęcego. świata dowodzą jedynie istnienia pewnych 
ściśle określonych predyspozycji nerwowych, które zmuszają jednych 
do manifestowania danych uczuć w pewien z góry przewidziany spo- 
sób, drugich do przejmowania się objawami temi. Niema tu oczywiście 
mowy o jakiejkolwiek indywidualnej swobodzie twórczej ani o este- 
tycznej podniecie w naszem rozumieniu tego słowa. Idzie jedynie o u 
dnięsię w przedwieczny strój ucha danego i serca. I twórca i słuchacz 
mają z góry przepisaną, doświadczeniem poprzednich pokoleń po sto- 
kroć wypróbowaną drogę, poza której koleją niemasz miejsca dla oso- 
bistej inwencyi. Rządzi tu „rozum Boży*, nie własny. 

Jakkolwiek tedy taniec jaskiniowego człowieka pod względem 
artystycznej swej wartości zapewne mało wybijać się mógł ponad po- 
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pisy tokującego cietrzewia, jakkolwiek muzyka dzisiejszego Papuasa 
nie dorosła ani w przybliżeniu do miary ptasiego trylu, to jednak naj- 
pierwotniejszy nawet początek sztuki ludzkiej różni się zasadniczo od 
najwyższych choćby zjawisk niższego rzędu indywidualną swo- 
boda twórczą .موز‎ Tak samo jak ręka ludzka, jak 
umysł ludzki, jak mowa, jak pismo, — tak też i sztuka 
ludzka od początku swego posiadać musiała ruchliwość uniwersal- 
nego narzędzia, aby módz służyć za wyraz uniwersalnemu życiu du- 
chowemu człowieka. 

Odwieczna, również uniwersalna metoda przyrody polegająca na 
stopniowem dostosowywaniu organizmu wszelkiego do każdej nowej 
potrzeby jego bytu, mogła była łatwo powyuczać w ciągu tysiąca wie- 
ków nerwy każdego gatunku kilku prostych, powtarzających się bez- 
ustannie formułek suggestywnych, ale nie mogła zaspokoić tą drogą po- 
trzeby ludzkich społeczeństw. A niemogła najpierw dlatego, że ilość 
formułek takich musiałaby być nieskończenie wielką, aby przewidzieć 
i wyczerpać wszystkie możliwe kombinacye ludzkiego życia, a powtóre, 
ponieważ ewolucyjna metoda przyrody — jakkolwiek ogólna i nieza- 
wodna — jednak z istoty swej zbyt jest powolną, aby nadążyć wzro- 
stowi i zmienności stosunków ludzkich. Mechanizm przyrodniczej ewo- 
lucyi jest wprost nieczuły na zmienne, krótkotrwałe zjawiska życia 
a odczuwa jedynie i rejestruje, co prawda z nadzwyczajną precyzyą, 
to, co przez setki czy tysiące pokoleń stale trwa albo regularnie się 
powtarza. Że zaś jedyną stałą cechą stosunków ludzkich była ich 
zmienność, przeto plastyczna siła przyrody w tym też kierunku 
kształtować musiała umysł człowieka a to nie ucząc go, jak pozy- 
tywkę, coraz to nowych „kawałków“ ale raczej napinając nerwy ludzkie 
w jeden czuły, o niezliczonych tonach instrument, którego strój obej- 
mowałby — rozumie się, w granicach pewnych oktaw — wszystkie 
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możliwe i przyszłe melodye. ( اضرع ه‎ 


Otóż ten to uniwersalnySstrój nerwowy,majacy 
nacelu społeczny rebonans uczuć iafektów nazy- 
wa się wrażliwością estetyczną a melodye, które 
po strunach tych przechodzą z duszy do duszy, 
zwą się sztuką. 


Do jakich tedy- pierwotnych wrażliwości nerwowych nawiązać mogła 
ewolucya, aby uczynić z umysłu ludzkiego taki strojny a wszechstronny 
instrument, który mógłby na skrzydłach estetycznego wzruszenia prze- 


nosić wszystkie istniejące i niezrodzone jeszcze uczucia, afekty i na- 
جوم‎ vi e er 

Możnaby sądzić, że skoro idzie o przenoszenie e-m-e-e-y+,” tedy 
na przewód taki najlepiej a przynajmniej najpierwej nadawały się te 
wrażenia zmysłowe, które same w sobie już zdolne są silnych emo- 
cyonalnych zabarwień. Takich wrażeń dostarczają nam, jak wiadomo, 
przedewszystkiem podmiotowe zmysły dotyku, smaku i ۷ 6 h u, 
stojące na bezpośredniej straży całości ciała i kwalifikujące, za po- 
mocą przyjemnych lub przykrych senzacyi, każde zjawisko zewnętrzne 
jako użyteczne dla podmiotu i gatunku jego lub szkodliwe. W tych-to 
zabarwieniach wrażeń bije niewyczerpane źródło nietylko senzacyi czu- 
ciowych, ale wprost afektów. Wiemy n. p., że pewne wonie posiadają 
właściwość wprawiania żywych istot w żywiołowy nieraz afekt: stra- 
chu, gniewu, pożądania, miłości. 

Przedmiotowe zmysły słuchu i wzro ku, których bodźce wła- 
éciwe nie są same przez się ani użyteczne dla organizmu ani szko- 
dliwe, dostarczają na ogół obojętniejszych czuciowo wrażeń, ale by- 
najmniej nie obojętnych. Już sama zdolność zmysłów tych do od- 
czuwania głosu i światła wyrobić musiała pewną funkcyonalną po: 
trzeb و‎ percepcyi takiej, pewien nerwowy „horror vacui“ odczuwający 
przykro ciszę i ciemność a przyjemnie głos i Światło. Nadto uczy 
obserwacya, iż niektóre rodzaje bodźców tych posiadają właściwość 
wywoływania u zwierząt bezpośrednich czuciowych wzruszeń. Tak n.p. 
przekonać się możemy łatwo, jak dalece dźwięczny ton n. p. gwizd, 
działa w osobliwszy jakiś sposób na gady, n. p. jaszczurki, które za- 
słuchują się w nim do bezpamięci. „Zakląydacze wężów* ogólnie po- 
sługują się piszczałkami. Piszczałek używali również w średnich wie- 
kach owi słynni „wywodziciele szczurów*, do których wyobraźnia lu- 
dowa nawiązała znaną legendę. Indyki i pawie odpowiadają na gwizd 
widoczną irytacyą i krzykiem. A już zgoła przyjaciel nasz, pies, wpada, 
jak wiemy, pod wpływem muzyki, zwłaszcza pewnych instrumentów 
lub melodyi, niekiedy w formalny spazm rozkoszy czy bolu. 

Ta bezpośrednia wrażliwość nerwów ny dźwięczne tony tłómaczy się 
prawdopodobnie fizyologią ucha. ten mający na celu nietylko 
stwierdzać ale i analizować wszystkie dolatujące go odgłosy, posiada 
w budowie swej pewne szczegóły (przedewszystkiem aparat Corti'ego) 
za pomocą których każdy dźwięk czy wogóle odgłos rozkłada się 
na pojedyncze tony; każdy z nich drógą oddźwięku wprawia w ruch 
odpowiednio nastrojony rezonator. Na łonie przyrody, która ۰ 
wała ustroje, ucho zwierzęce spotykało przez miliony i miliony lat 
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niemal wyłącznie głosy bezdźwięczne, szmery, szumy, łoskoty, wrzaski. 
Odgłosy te, przedstawiające się fizykalnie jako plątanina niezliczonych, 
mniej lub więcej zharmonizowanych tonów prostych, wprawiają równo- 
cześnie w ruch wielką ilość rezonatorów ucha. Przeciwnie, odgłos 
dźwięczny składa się z jednego tylko, co najwyżej kilku zasadniczych 
iónów. Cały tedy rezonans ucha skupiający się wtedy na kilku zale- 
dwie rezonatorach, przedstawia dla systemu nerwowego zjawisko nie- 
zwykłe zgoła, jakościowo odmienne i wyjątkowo silne, mogące przeto 
wywołać w ośrodkach osobliwe wtórne wzruszenia. 

Podobnie ma się rzecz z okiem, którego wrażliwość na kolory 
opartą jest na zasadzie podobnej do zasady trójbarwnego druku. Wy- 
jątkowo tylko w przyrodzie występujące barwy czyste t. j. proste, pa- 
dając na siatkówkę zużywają tam wyjątkowo wiele tej lub owej foto- 
chemicznej substancyi, wywołując tem samem w nerwach wrażenie żywsze 
i jakościowo odmienne od zwykłych wzrokowych wrażeń, pośrednio 
zaś w ośrodku nerwowym, osobliwą czuciową senzacyę. I tak n. p. 
wiadomo, że skrajne zwłaszcza barwy tęczy, czerwona ifioletowa zdra- 
dzają właściwość wywoływania u zwierząt nastrojów. Pierwsza drażni, 
druga uspakaja. Zwłaszcza dla trawożernych barwa czerwona, może 
dlatego, że dyametralnie przeciwna przyjaznej zieleni, posiada szcze- 
gólnie drażniące własności. 

Trudno zaiste byłoby dokładnie rozróżnić wśród zjawisk podobnych 
te, które wynikają bezpośrednio z samej tylko fizyologii zmysłowego 
aparatu od tych, które należą już częściowo do dziedziny celowych 
predyspozycyi instynktu. Przyroda bowiem zużytkowała mądrze wszelkie, 
choćby uboczne wrażliwości nerwowe, aby nawiązać do nich rozliczne 
życiowe interesy. I tak n. p. osobliwe upodobania tych lub owych 
barw wiążą się zwykle do jakiejś wyjątkowo ważnej roli, jaką barwy 
te w życiu danego gatunku odgrywają. Rośliny przystosowały się ce- 
lowo do barwnej wrażliwości miodoborczych owadów, wabiąc je jaskra- 
wym blaskiem swych kwiatów, celem tem pewniejszego zapłodnienia. 
Żapewne też i odwrotnie: wrażliwość owadziego oka na kolory, dzięki 
życiowej swej użyteczności spotęgowała się z czasem niepomiernie. 
Jaskrawe upierzenie i inne barwne ozdoby samców przyczyniają się, 
jak wiadomo, w wysokim stopniu do podbicia im serc niewieścich, fakt, 
z którego możnaby wysnuć niejedną analogię, gdyby nie przepaść dzie- 
ląca świat ludzki od zwierzęcego. 
` Wszystkie te utylitarne zastosowania wszakże nie zmieniają znamien- 
nego rzeczostanu, iż istnieje już w Świecie zwierzęcym, niezależnie od 
wszelkich celowych oryentacyi, bezpośrednia czuciowa i wogóle emo- 
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cyonalna wrażliwość na dźwięk i barwę i że zjawiska podobne tym - 
właśnie brakiem wszelkiego wskaźnika użyteczności zbliżają się już 
bardzo wyraźnie do kategoryi estetycznych naszych wzruszeń . 

+ 


* 


Nie tu wszakże zaczyna się najstarszy rodowód sztuki. Nie b u dze- 
nie uczuć było jej celem i racyą bytu ale przen oszenie. Bezpo- 
średnia czuciowa waga wrażeń normuje jedynie stosunek człowieka do 
przyrody; sztuka ludzka kładzie pomost między człowiekiem a czło- 
wiekiem. Przewodem jej mogły być jedynie takie zjawiska, które mo- 
gą równocześnie wyrażaći budzić uczucia. Pierwszym 
warunkiem suggestyi była ekspresja. 

Z tego punktu widzenia jasnem jest, dlaczego zmysły podmiotowe 
dotyku, smaku i węchu, posiadające tak pierwszorzędne znaczenie 
jako przewód czuciowy wskazań instynktu, nie odegrały żadnej nie- 
mal roli w dziedzinie suggestyi indywidualnych. Nie dały one począt- 
ku żadnej sztuce, chyba kulinarnej i pachnidłowej. *) 

Z tej samej przyczyny estetyczna wrażliwość nerwów na ton i barwę, 
stanowiące dziś jedną z najżywszych podniet estetycznych sztuki, mogła 
stać się przewodem uczuć ludzkich stosunkowo późno t. j. dopiero 
wtedy, gdy pomysłowość własna czy przypadek nauczyły człowieka 
wyciskać z roślin dość jaskrawe barwniki, przebierać palcami na trzci- 
nowej piszczałce albo napinać na żółwią skorupę subtelny strój duszy 
własnej. 

Najstarszy rodowód sztuki ludzkiej wiąże się niewątpliwie do innej 
zgoła, również pierwotnej właściwości systemu nerwowego wspólnej, 
jak się zdaje, wszystkiemu, co (pil ve i lata, do wrażliwo- 
ści rytmicznej. 5 RE 

Wśród rozlicznych teoryi stawianych co do pochodzenia rytmu nie 
brakło i takich, które poczucie to wywodzą z rytmiczności podstawo- 
wych zjawisk życia: tętna krwi i oddechu. Na poparcie hipotezy tej 
przytoczono fakt, iż rytm serca stoi istotnie w najściślejszym związku 
z uczuciowem naszem życiem tak, iż każde, choćby najsłabsze wra- 
żenie, co więcej każda myśl żywsza przyspiesza go, namiętność do 
burzliwego wprost pobudza tempa a spokój duchowy ucisza. 

Mimo istotnej pokusy trudno przyjąć hipotezę, wedle której proces 
nietylko mimowolny ale i nieświadomy, jakim jest i było 


*) W północnych Niemczech słyszy się nieraz : „ein schöner Wein“ „ein schö- 
nes Essen"; my natomiast mówimy o „pięknych* zapachach, które u Niemców 
i Francuzów kwalifikują się utylitarnie: „es riecht gut“ „ga sent bon“. 
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zawsze bicie serca, proces posiadający w nerwie błędnym osobny swój, 
automatyczny ośrodek, miałby być twórcą pewnej predyspozycyi ośrod- 
ków świadomościi dowolnego ruchu. 

Jedynie wiarygodnem wydaje mi się przypuszczenie, iż poczucie 
rytmu nie jest niczem innem jak frozwinięciem-. dalszem tej zdolności 
ustroju nerwowego, która czyni go regulatorem ruchów podwójnie 
zależnych t. j. świadomych naprzemian i automatycznych. 

Wiadomo, iż organizm zapamiętuje każdy ruch, który wielokrotnie 
się powtarza, zwłaszcza ruch perfodyczny, tak iż ta sama czynność, 
którą pierwotnie wykonywaliśmy świadomie, może być potem równie 
dobrze, a nawet lepiej, bo Ściślej, wykonywaną za sprawą nerwowego 
automatu. Udział świadomości ogranicza się wtedy do ogólnego im- 
pulsu i ogólnej regulacyi. Chód, eg lot, pływanie, wreszcie przyu- 
czone wszystkie czynności okresowe, dzielące się na tempa, należą do 
tej kategoryi. 

Cel biologiczny urządzenia podobnego wydaje się jasnym. Idzie tu 
o pewną ekonomię, o możność przekazywania wszystkich czynności, 
które zautomatyzowane być mogą, automatycznym ośrodkom 
ruchu (u kręgowców mleczowi pacierzowemu), aby zwolnić od nich 
ośrodek świadomy, mózg, który do innych, wyższych będąc powo- 
łany przeznaczeń pracuje też, jak się zdaje, dużo kunsztowniejszym 
aparatem, znacznie większym nakładem energji organicznej i szybszemu 
podlega znużeniu i zużyciu. Ścisłe połączenie anatomiczne mlecza 
z mózgiem umożliwia każdej chwili przerzucenie czynności takich okre- 
sowych z automatycznej kontroli pod świadomą i odwrotnie. 

Poczucie rytmu jest tedy niczem innem jak ruchową pamięcią mlecza 
pacierzowego, a raczej, dokładniej mówiąc, tłem, kanwą tej pamięci, 
wrodzoną podziałką taktu, którą dopiero życie wypełnia treścią takiego 
a takiego ruchu. Precyzya bowiem i równość w wykonaniu wypróbo- 
wanego raz tempa jest niezbędnym warunkiem mechanicznej ekonomii. 

Że poczucie rytmiczne zrodziło się istotnie z ruchu i jemu pierwo- 
tnie służyć miało za narzędzie, za tem przemawia między innemi fakt, 
iż poczucie to istnieje tylko w pewnych granicach czasu t. j. obejmuje 
tak długie tylko okresy, jakie ze względu na budowę danych dźwigni 
i cel ich ruchów wchodzą wogóle w rachubę. I tak n. p. nasze po- 
czucie rytmu jest najżywsze w granicach takich interwałów czasu, z ja- 
kich składa się tempo chodu naszego i biegu. „Stopa“ wiersza nie 
z przypadku stopą się zowie. Czas jej jest w przybliżeniu czasem na- 
szego kroku. Okresy znacznie dłuższe, o ile nie zostaną podzielone 
rytmicznie, usuwają się z pod kontroli naszego nerwowego automatu. 


t$ 


Rzecz tę możemy łatwo stwierdzić doświadczalnie wypukując wedle 
słuchu ołówkiem na przesuwającym się jednostajnie pasku papieru 
okresy najpierw krótkie t. j. mierzące około 1/8, 1/4, 1/2, sekundy 
a potem okresy dłuższe po 2, 5 lub 10 sekund. Mierzone następnie 
odległości punktów przekonują nas, o ile Ściślejszem jest nasze po- 
czucie rytmiczne co do krótkich odstępów czasu, a jak dalace po- 
czucie to gubi się, gdy idzie o okresy dłuższe, niżby najpowolniejszy 
chód tego wymagał. 

Przyjrzyjmy się ptakowi. Oto siedzi on na gałązce niby spokojnie, 
ale każdy ruch jego, każdy zwrot głowy, każde trzepnięcie ogonkiem 
odbywa się bez żadnej widocznej racyi w tempie szybkiem, krótkiem, 
urywanem. Jestto bowiem zasadniczy rytm jego systemu nerwowego 
dostosowany do najważniejszego z ruchów jego życia, do lotu, któ- 
rego każde tempo, ze względu na wiotkość żywiołu i krótkość dźwigni, 
odbywać się musi w niezmiernie szybkich, urywanych odstępach. 

Poczucie rytmiczne mniejszych jeszcze zwierząt n. p. owadów, obej- 
muje z natury rzeczy okresy czasu tak krótkie, iż dla nas strojem 
ucha jedynie uchwytne. Jestto tempo ich życia, rytm właściwy nerwo- 
wego ich ustroju. Tym samym tonem, co lecąca pszczoła, brzęczy 
wieczorem półsenny ul od drgających jakichś ruchów , nie mających 
prawdopodobnie z lotem oprócz rytmu nic wspólnego. 


* 


Otóż tę ogólną wrażliwość rytmiczną wyhodowaną przez przyrodę 
milionami lat dla czysto utylitarnych celów lokomocyi zużytkował czło- 
wiek i rozwinął, jak tyle innych zdolności, w nowym, od pierwotnego 
zgoła odmiennym kierunku. Uczynił on z niej jeden z pierwszych $rod- 
ków porozumienia i uczuciowego zestroju. 

Suggestywne działanie rytmu polega na wciąganiu widza czy słu- 
chacza najpierw w pewien takt a następnie wraz z taktem w pewien na- 
strój i uczucie. Między ruchem bowiem a emocją istnieje Ścisły zwią- 
zek wzajemnej zależności. Toczący się obecnie między psychologami 
Spór, czy ruch rodzi się z afektu, czy odwrotnie afekt z ruchu, za- 
kończy się niewątpliwie poznaniem, iż zależność jest obopólna. U cz u- 
cie, afekt i wola tworzą bowiem psychicznie bardzo blizką rodzinę, 
trójcę zjawisk żywotnych, wmysłu, powstałą przez później- 
sze zróżniczkowanie ze wspólnego pierwotnie pnia ogólnej jakiejś 
emocji i tworzącą, w przeciwieństwie do zjawisk intellektualnych, 
zwierciadlane, że tak powiem, dno jednostki, o które odbija się wra- 
żenie zewnętrzne impulsem do czynnej reakcyi. Uczucie i wola są to 
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czynniki nietylko blizko pokrewne ale też psychicznie równoważne 
i zdolne, podobnie jak w przyrodzie rozmaite formy energii, przera- 
dzać się nawzajem jedna w drugą. 

Ta odwracalność stosunku między wolą względnie ruchem a uczu- 
ciem, tłómaczy jasno wielką suggestywną moc rytmicznej czynności. 
Jeżeli bowiem, jak widzieliśmy, sam widok min i gestów zdolny jest 
podsuwać odpowiednie uczucia, jeśli widząc Śmiech, płacz, pasyę, od- 
nosimy, choćby nieznając przyczyny a jedynie drogą sympatyi nerwo- 
wej, pewne emocyonalne wrażenie, o ileż większą siłę suggestywną 
posiadać muszą takie wyrazy uczuć, na które nietylko patrzy my ale 
które wciągają nas do czynnego uczestnictwa. Rytm szybki, po- 
wolny, raźny, nierówny, wywołany radością, smutkiem, ochotą, na- 
miętnością, owładnąwszy zrazu mechanicznie, siłą nerwowego 
czysto rezonansu, po części może też prawem naśladownictwa, ruchami 
człowieka, przejmował go wreszcie duchowo tem samem uczu- 
ciem a przynajmniej nastrojem podobnym do tego, który dał mu po- 
czątek i wyraz. 

| oto stoimy u źródeł najciekawszego ze zjawisk. Z rozwoju 
stosunków ludzkich ponad wszelką dawniejszą 
miarę, z pełnii zmienności nowego życia, której 
dawne środki suggestywne przyrody wystarczyć 
już nie mogły, zespołecznej potrzeby porozumie- 
nia, z wewnętrznej niecierpliwości wyrazu, nade- 
wszystko zaś z niemocy słowa— rodzi się Sztuka. 

Patrząc dziś na wykwint i bogactwo środków, jakiemi rozporządza, 
na królewski iście majestat w jakim chodzi sztuka współczesna, nale- 
żałoby się prawie zawahać przed zastosowaniem poswiecanego ¡ej 
imienia do tych pierwotnych, półludzkich zaledwie przejawów, do owych 
nieartykułowanych jakichś zawodzeń i wykrzyków, do podrygów ja- 
kowychś, przytupywań i podskoków, których rytmem i natchnieniem 
były pierwotne, bezdźwięczne jakieś melodye wypukiwane na przedhi- 
storycznych instrumentach o prostocie kija lub deszczułki. 

A jednak mimo wszystkie iłościewe różnice wspólność pojęcia i na- 
zwy uzasadnioną jest ponad wszelką wątpliwość nietylko ciągłością 
historycznej ewolucyi, ale przedewszystkiem wspólnością tych zasadni- 
czych cech, które odróżniają w równej mierze sztukę dzisiejszą jak 
barbarzyńskie jej początki od wszystkich podobnych czy pokrewnych 
zjawisk społecznych i stanowią, jak już powiedziałem, legitymację wy- 
sokiego jej posłannictwa. 


A 


Misya tą był: zestrój społeczny, pierwszem narzędziem jej: 
rytm muzykalny i taniec, przenoszący siłą wspólnego taktu wspólne 
uczucia. W tanecznem kole zataczanem dokoła ogniska ogniskować się 
też musiało uczuciowe, myślowe, polityczne życie pierwszych zrzeszeń 
ludzkich w zbiorowym jakimś porywie, którego symboliczne i sugge- 
stywne znaczenie sięgało daleko poza samą chwilę transu „wzmacniając 
poczucie wspólności i solidarności szczepowej, budząc samowiedzę 
i odwagę gromadą, dając podnietę do zbiorowego czynu w postaci 
wypraw wojennych czy jeckich. Tylko tą suggestywną, społeczną 
siłą rytmiki wytłómaczyć można rozpowszechnienie obyczaju wojen- 
nego tańca przez wszystkie ludy i wieki aż do dni naszych. Czyż bo- 
wiem dzisiejszy marsz wojska i wogóle marsz przy muzyce jest 
w gruncie czem innem jak tańcem? Wszak byłoby niedorzecznością 
pozbawiać tylu żołnierzy broni, aby dać im natomiast w rękę bęben, 
trąbę czy piszczałkę, gdyby nie oparta na doświadczeniu pewność, iż 
właśnie w rytmice i barwie tonów leży wielka siła suggestywna dzia- 
łająca nietylko na nerwy, ale przez nerwy na duszę żołnierza, na uczu- 
cie jego i wolę. Marsylianka prowadziła do zwycięstwa armie rewolu- 
cyjne i do dziś dnia jest najżywszem tętnem krwi francuskiej, jak każda 
z tych wielkich pieśni, które, zrodzone wprost z ducha narodowego, 
tem łatwiej też w ton jego trafiają. Mazurek Dąbrowskiego „grany pod 
Gravelotte idącym do ataku pułkom polskim „potrafił zagłuszyć w nich 
świadomość, iż walczą — dla króla pruskiego... 

Zapewne: oprócz samej muzyki jako takiej, wielką, przeważną może 
rolę odgrywają tu ideowe kojarzenia, za pośrednictwem których 
budzi się nagle, pod wpływem znanego taktu i melodyi wszystko, co 
było przemyślane przy niej kiedykolwiek i czute, wszystkie najodle- 
glejsze wspomnienia, które do niej przywarły. Ale fakt ten, zresztą 
niezaprzeczony, nie zmienia w niczem istoty rzeczy. Przeciwnie. Moż- 
ność nawiązywania do jednego symbolu tylu wspólnych kojarzeń, moc 
wzniecenia nim w jednej chwili w tysiącu piersi jednego i tego samego 
porywu ,czyniła tembardziej z najpierwotniejszych nawet, byle rytmicz- 
nych dźwięków pierwszorzędny czynnik społeczny. 

O tym na wskróś gromadzkim charakterze sztuki pierwotnej świad- 
czą, jak sądzę, wymownie dzisiejsze nawet objawy tanecznych naszych 
instynktów. Wiadomo, iż popędową, że tak powiem, siłą tańca jest 
rytmiczna muzyka, na którą nerwy nasze i mięśnie reagują niemal 
żywiołowo również rytmicznemi ruchami. A jednak przy najskoczniej- 
szej nawet muzyce nikomu bądąsem« przy zdrowych zmysłach nie 
przyjdzie na myśl tańczyć samotnie ani nawet w jedną parę. Nawet 
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t. zw. solowe tańce nie odbywają się nigdy inaczej jak wobec liczniej- 
szego koła widzów czy towarzyszy, które spoczywa chwilowo i po- 
dziwia. Właściwy wszakże trans taneczny ogarnia nas dopiero w to- 
warzyskim zespole współtancerzy podległych w ten sam takt temu 
samemu szałowi. Podobnież marszowa muzyka porywa tylko wtedy, 
ale też wtedy z żywiołową potęgą, gdy równocześnie wielki zespół 
ludzki jej podlega. Otóż objawy te wydają mi się tem godniejszemi 
uwagi, ileże taniec przedstawia się dziś jako archaiczny, kopalny niemal 
przeżytek sztuki pierwotnej, przechowany w obyczaju i w nerwach na- 
szych jak mucha w bursztynie albo jak mamut w tundrze, niezbitym, 


przedhistorycznym dokumentem. 
+ + 
* 


Rytm tedy, suchy, bezbarwny rytm, jaki spotykamy dzis jeszcze 
w muzyce dzikich ludów, zwłaszcza murzynöw, stanowił zawiazek 
i pierwotny niby kregostup,-niby=jekes—-chorde—dossalis# sztuki ludz- 
kiej, około której dopiero grupowały się, nawiązując do rozmaitych 
innych wrażliwości systemu nerwowego, inne artystyczne wartości. 
Związana pierwotnie z tańcem w jedną rytmiczną sztukę muzyka, 
w miarę bogacenia się treści własnej przez ton, melodyę, harmonię, 
instrumentacyę, wysuwa się stopniowo na pierwszy plan i wyzwala 
wreszcie do godności samodzielnej i to pierwszorzędnej sztuki, w której 
rytm spada powoli do roli taktu, niekiedy oryentacyjnej jedynie miary 
czasu. Ale równocześnie z przesuwaniem się artystycznego 
punktu ciężkości przechodzi też i społeczna misya sztuki muzycz- 
nej, wytyczona pierwotnie przez rytmikę, na inne, kierujące odtąd pod- 
niety estetyczne, a zwłaszcza te, których warunkiem jest zespół. 
Nie jest dziełem przypadku, jeśli mowa ludzka co do najważniejszych 
określeń dotyczących społecznego „zestroju* zapożycza się w dziedzi- 
nie muzyki. „Harmonja*, znaczy to samo co zgoda, ład, przenośnia 
zacierająca się niekiedy tak dalece, iż odwieczna koncepcja „harmonji 
sfer“ braną bywa doSłownie, muzykalnie : 


„Die Sonne tónt in alter Weise* 
„Der Brudersphären Wettgesang.“ 


Podobnie francuskie „accord* oznacza także porozumienie. „Takt“ 
jest sztuką obcowania z ludźmi. „Koncert mocarstw", co prawda nie- 
zawsze kończący się harmonijnie, ma oznaczać wspólną akcyę. Podobnie 
słowo „chór* w poezyi zwłaszcza, znaczy tyle co zespół. „Der Sterne 
Chor*, „der Knappen Chor*. Bo też chór, zwłaszcza pierwotny, był 
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istotnie czemś zgoła innem, jak zbiorowiskiem głosów. Wspólny śpiew 
jest widomym znakiem i krzewicielem wspólnego uczucia. Wiemy z ki- 
storyi, iż nie było skuteczniejszej propagandy religijnej nad jednogłośny 
śpiew ludowy. Jakkolwiek pozbawiony przezornie pierwotnej, cielesnej 
podniety rytmu, był on, mocą wspólności swej, najsilniejszą spöjnia 
wiernych i szerzycielem uczuć wiecznych, dla których miara czasu nie 
istnieje. 

Artystyczny wreszcie, rozkładany na głosy śpiew i instrumentalna, 
zbiorowa muzyka jest dziś w całym cywilizowanym świecie duszą to- 
warzyskich zespołów. 


* 


Czy poezya pojawiła się jako trzecia towarzyszka wiosennego 
pląsu muzyki i tańca, czy też, jak chcą inni, zrodziła się samoistnie, 
bez związku z rytmiką wszelką, z sakramentalnych świętych formu- 
łek — oto kwestya posiadająca doniosłe znaczenie dla historyi sztuk 
poszczególnych ale obojętna dla głównej na razie tezy naszej, którą 
jest: społeczny początek sztuki wszelkiej. d 

W jakichkolwiek połączeniach z innemi muzami występuje poezya, 
wnosi ona do artystycznego zespołu cały szereg nowych estetycznych 
a więc i suggestywnych pierwiastków. Już sama zewnętrzna strona 
słowa przynosi nowe sposoby działania na nerwy ludzkie przez roz- 
liczne osobliwości,bądźto w budowie zdań jak n. p. przez dwudziel- 
ność biblijną lub oddech cezury, bądź też przez dźwiękowe efekty jak: 
alliteracya, assonancya, przedewszystkiem zaś rym. Niezwykłość formy 
w porównaniu z mową codzienną musiała z natury rzeczy zwracać 
uwagę na wiersz jak na każdą rzecz osobliwą, a więc może szczegöl- 
nie ważną. Sztuczność roboty mogła budzić podziw i uszanowanie, 
dźwiękowe ozdoby mile uderzać ucho. Co jednak najważniejsza, nie- 
wyrczerpanem źródłem estetycznego zadowolenia, jakie sprawiała za- 
wsze, niezależnie od swej treści, mowa wiązana, była ciągła gra ner- 
wowych stanów napięcia i ulgi. 

Każde spełnienie oczekiwań jest, jak wiadomo, samo w sobie psy- 
chologicznie przyjemnem. Powtarzające się choćby drobne spełnienia 
sumują się w stan stałej przyjemności. Weźmy n. p. ruch rytmiczny 
przy muzyce, marsz albo taniec. Stawiam nogę i oczekuję w tej chwili 
akustycznego akcentu. Jeśli akcent taki istotnie nastąpi, doznaję przy- 
jemności a odwrotnie niemiłego wstrząśnienia, jeśli oczekiwanie za- 
wiedzie, jeśli n. p. takt chybi albo muzyka taneczna wśród taktu nagle 
urwie. Gdy słyszymy wiersz, rytmiczna pamięć nasza oczekuje co 
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chwila to długiej, to znowu krótkiej zgłoski, to akcentu, to cezury, to 
rymu. Ciągłe spełnianie się tych oczekiwanych wrażeń stanowi pod- 
stawę psychologiczną estetycznego użycia, jakie czerpiemy z wiązanej 
formy, tak jak na odwrót każdy zawód n. p. miara fałszywa, albo źle 
umieszczony akcent albo ton inny od oczekiwanego albo słowo zmie- 
nione w znanym tekście odczuwamy wprost jako przykrość. Strofa, 
albo większe jeszcze kompleksy architektoniczne wiersza (n. p. sonet) 
mnożąc i bogacąc różnorodnością swą stany psychiczne oczekiwań 
i spełnień, potęgować muszą tem samem estetyczne wrażenie. 

Najważniejszym wszakże pierwiastkiem, który wprowadza do sztuki 
poezya, jest z natury rzeczy znaczenie tkwiące w słowie. Tem 
samem bowiem zwiększa się w nieznanej dotąd skali bogactwo $rod- 
ków suggestywnych, zyskuje ścisłość porozumienia, rozszerza się do 
nieograniczonej wprost rozpiętości klawiatura efektów psychicznych, 
które dają się osiągnąć za sprawą tych sztuk, do których przyłączy 
się słowo. 

Nie dziw tedy, że w społecznej zwłaszcza hierarchii sztuk, muza 
słowa od zarania dziejów ludzkich aż do czasów naszych naczelne 
zajmuje miejsce jako propagatorka uczuć religijnych, narodowych 
i wogóle tych, których wspólność stanowi podstawę ludzkiego zestroju. 


* 


Możnaby zarzucić, że sztuki plastyczne sięgające również w przed- 
dziejowe zaranie ludzkości stanowią pewien wyłom w społecznej teoryi 
początków sztuki. Trzeźwość, przedmiotowość oka położyła swoje 
chłodne piętno na pierwotnych tworach plastycznej wyobraźni. Trudno 
byłoby dopatrzeć uczuciowej jakiejś domieszki w konturowych rysunkach 
jeleni i mamutów odkrywanych dziś coraz częściej na ścianach i ko- 
ściach jaskiniowych. Niewątpliwie jedynym zamiarem przedhistorycz- 
nego twórcy było utrwalenie spamiętanego kształtu a zatem czynność 
czysto intęłlektualna pozbawiona wszelkiej emocyonalnej siły, wszel- 
kiego wpływu na wolę i czyn. 

Wyjątek, wszakże tylko pozorny. Przenoszenie choćby czysto wzro- 
kowych tylko wyobrażeń z jednego umysłu do drugich, już jest czyn- 
nością społeczną. Najpierwotniejsze nawet dzieło sztuki plastycznej 
stanowi już pewien węzeł, u którego zbiegają się te same myśli, np. 
te same wspomnienia łowów wspólnych i ta sama ochota do przy- 
szłych. I jeszcze jedno: wspólna uciecha z udanej próby, z rozpozna- 
nia znajomego przedmiotu. 


*i 


Na tle tego pierwszego artystycznego zestroju, nastepuje w natural- 
nej ewolucji wymiana dalszych uczuciowych porozumień. Właściwa 
umysłowi ludzkiemu wyobraźnia przestrzenna, tworząc z zapamięta- 
nych materyałów niewyczerpane nowe kombinacye, mogła stać się 
wcześnie już przewodem podatnym dla emocjonalnych stanów duszy 
ludzkiej tak przez treść, jak i formę przedstawianych przedmiotów. 
Znajdywane często figurki przedhistoryczne o wybitnie erotycznych ce- 
chach, nie pozostawiają żadnych wątpliwości co do nastroju autora 
i rodzaju oddźwięku, jakie miało wzbudzić jego dzieło. Najszersze 
wszakże i społecznie najważniejsze pole otwarło się sztuce plastycznej 
w widomem wyobrażeniu bóstwa. W co tylko umysł śmiertelny po 
wsze czasy ubierał tę najwyższą ze swych koncepcyi, to wszystko ar- 
tysta podsuwał duszy widza za pomocą właściwych (niekiedy i mniej 
właściwych), sztuce plastycznej środków: rozmiaru, kształtu, barwy, 
wreszcie symboliki wszelakiej. Uczuciem grozy przed straszliwą jakąś 
potęgą przejmują potworne bóstwa Assyryi, Japonii i Meksyku. Podo- 
bnie pobożny strach był celem ogoniastych dyabłów i chimer kamien- 
nych, czających się za murami gotyckiego tumu. Ogrom i spokój kró- 
lów-pólbogów, wyrosłych ze skały nubijskiej, 3 jak żadne 
słowo, pojęcie wielkości i wiecznego trwania. koncepcja 
Nirwany, objawiła się naocznie na kwiecie lotosu, w bezwładnem 
opuszczeniu ramion, w błędnej zadumie nieruchomych rysów. Helleń- 
ski kult ciała znajduje w boskich kształtach jedynie godny siebie wy- 
raz — w przeciwieństwie do pobożnego wydłużenia średniowiecznych 
postaci, świadczącego, wraz z pochyleniem główek, wymownie, nabo- 
żeństwu ich myśli. Wreszcie synteza wszystkich ideałów: boskości, 
piękna, dziewiczości i macierzyństwa, szuka sobie wyrazu w niezli- 
czonych wizerunkach Madonny, u których | skupiają się przez wieki 
całe we wspólnej adoracyi, a zatem i łączności uczuciowej, serca 
chrześcijańskiego Świata. 


Przechodzę do konkluzji. 

Jeżeli przyjmiemy za rzecz dowiedzioną, że pierwotne, barbarzyń- 
skie początki sztuki, w przeciwieństwie do dzisiejszej, czysto estety- 
cznej doktryny, posiadały znaczenie społecznego między ludźmi 
węzła, tedy kwestya dalszego rozwoju zjawisk artystycznych Sprowa- 
dza się sama przez się na teren użytecznościowej or fentacyi. 
Gdy bowiem w zbiorowem wspólzawodnictwie ludów, tej najostrzej- 
szej, najbardziej nieubłaganej ze wszystkich form walki o byt, jedno- 
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myślność, spójnia wewnętrzna gromad ludzkich, jest głównym warun- 
kiem zewnętrznej ich siły i rozstrzyga tem samem o zwycięztwie ich 
lub zagładzie, — tedy, jak wszystkie czynniki wzmacniające tę spój- 
nię, jak religia wspólna, język i ustrój polityczny, tak i instytucya spo- 
łeczna sztuki, stanowiąc jeden z argumentów zbiorowego doboru, roz- 
wijać się musiała mocą użyteczności własnej, mocą zwycięztw i prze- 
trwań, do których dopomogła. 

Rozwój ten, podobnie jak wzrost wszystkich innych wartości społe- 
cznych, idzie równocześnie dwiema drogami: dziedzictwem ducha 
ikrwi. Z jednej strony tradycya zbiera i przekazuje z pokolenia 
w pokolenie wspólny, coraz bogatszy dorobek artystyczny, jako mate- 
ryał i stopień do coraz wyższej budowy. Z drugiej strony postęp jest 
fizyologicznej natury. Ta władza umysłu ludzkiego, która wszelkiej 
suggestyi artystycznej służy za narzędzie, wrażliwość estety- 
czna, rozwijać się musiała dziedzicznie, jak każda wogóle użyteczna 
zdolność umysłowa, według tych samych niezłomnych, przyrodniczych 
prawideł, którym cały Świat organiczny zawdzięcza bezustanny swój 
postęp, a człowiek dzisiejsze swoje dostojeństwo. 

Mamy tu przed sobą dokładną analogię ze zjawiskiem mowy. 
Wszak i ta rozwinęła się od Świtu człowieczeństwa nietylko wzrostem 
tradycyjnej wartości, t. j. języka, ale przedewszystkiem anatomi- 
cznym rozwojem narządu głosowego i tych specyalnych 
ośrodków nerwowych, których świat zwierzęcy nie zna, 
a które dziś stanowią wege» monopol człowieka. 

Niezmiernie wdzięcznem zadaniem byłoby zbadać, o ile w history- 
cznym już okresie czasu albo w odstępie między dzikiemi a cywilizo- 
wanemi rasami daje się stwierdzić, niezależnie od faktycznego bogactwa 
czy ubóstwa mowy i sztuki, czysto fizyo logiczny postep aparatu 
mownego z jednej strony a stroju estetycznego z drugiej. Jakkolwiek 
nie brak bardzo wyraźnych w tym kierunku poszlak, to jednak na 
krótką stosunkowo erę historyczną przypada tak ogromna przewaga 
dorobku tradycyjnego a tak względnie nieduży postęp fizyologiczny, 
że historyk, widząc u proga swojej doby gotowego już człowieka, 
nie spostrzega i nie uznaje przemian dopelniajacych się nieznacznie, 
bo zbyt powoli, w żywem, plastycznem tworzywie. Niestety, cały pra- 
wie poprzedni materyał dowodowy, dotyczący nieporównanie dłuższych 
zamierzchłych okresów walki o człowieczeństwo, spoczywa jeszcze 
w archiwach „pod górnemi grzbiety*. 
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powszechnienia „podnieca jąc s je- 
trony wzruszoną jednostkę do wyrazu, 
bliżnich jednostkach 


silniejszy, im głębszą i silniej 
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emocja. Ze zas, jak poniżej będę staraz 


wieść, naturalnym wyrazem wzruszenia jest w2a- 


potęgowania 


garazem ludami 
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Tak było niegäys. Dzisiejeze społeczeństwo, które by 0 
orjentonać się wedle wzruszeń estetycznych, zósje sie na łaskę 
i niełaskę losu. Gdy namnożyło się twórców i różnych między nimi 
kierunków ideowych, 2 od przypadku zależy, po ktorgj stronie 
trafi się przewaga telentul - wraz ze smiennemi losami artystycz= 
ne go nepoczewodnictne, będą targaly spoleczenstnen rozmaite 7 
to w te, to w oną stronę. Y naturze 1 artystycznej zdaje 


„się leżeć potrzeba oómiąnya.Poeci jek nomadzi gdy spesa daną 
dziedzinę „przenoszą się ne inne pastwiska, poprostu dlatego; 
że przedstaniają one none, nienyskane jeszoge vole; struna chocby 


najdźwięczniejsza z czasem ogra się nerwowo i osłucha, a wtedy 
lada brząkanie w innej tonacji wyda się ulgą. Kierujące się psy 
chologją artystyczną spożeczeństno będzie rzucać co kilka let 
dawne bogi, e bić czołem nonym idolom. Nejuyésze wartości ideo- 
we i życiowe podciągnięte zstaną pod psychologję mody, której is- 
tota nie leży w żadnych esencjonslnych prandach czy prawidłach, 
ale właśnie tylko w ciągłej zmianie. Nawet intelektualne prądy 
jeśli nie są kontrolonane, zdronem, wrodzonem poczuciem rzeozy- 
wistosei = życie bowiem jest probidżem filozofji = podlegają nieste- 
ty czasowym obłędom i reakcjom. Nie ma jednej filozofji , są tylko 
niezliczone, ciagle inne filozofjé, a zawsze ostatnie ma najwie- 
cej zwolenników. Pod wrażeniem tych zmian, tych stanianych i oba= 
lanych posągów, jako wdzięczne tło dla reklamy kupieckiej i fry» 
marki żydowskiej, wyrabia się u społeczeństna chorego poczucie 
względności prawdy wszelskiej, która wczoraj była teka, a dziś 
inna; dleczegoz by jutro misla teka samą pozostać? Nastrój taki 
podkopuje byt wszelkiego dogmetu życiowego, niszczy wszystkie 
tradycyjne; wypróbowane wartosci, nie poto, by na ich miejsce 
postawić inneg, trwalsze bo prandziwsze, lecz aby stworzyć naj= 
beznadziejniejszą z pustek - ciągłą zmianę. 

Jeżeli w sztüce przeważy kierunek nie obojętny, ale szkodli- 
wy społecznie, konsekwencja faktów, nazwana doborem społecznym, 
wpplenim te jednostki, te typy, te narody, które jeko wrażliwsze 
estetycznie, bardziej podlegać będą trującej sile sztukig. Tak 
jek alkoholicy, lubieżnicy, gracze automatycznie wytraceją się 
sami, albo w swem potomstwie do któregoś pokolenia, tek widzimy 


940 2 36 61 w otchłań niebytu i niepamięci tych, którzy upiwszy 


się pachnącym blekotem sztuki współczesnej, giną na 221482 wew- 


quise S = 
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<aży | 
netrzny swej teorji życia. Blade narodom, które bezkrytycznie wezmą 
sztukę ze przewodniczkę Zycia!Beda pié ż niej na przemian życie i zäro- 
tie, albo i śmierć. Na tak wątłej i chniejnej podstawie nie umoeni 
bytu snego żaden naród, teki zmieszcza, którego całe istnienie zależy 
poprostu od wewnętrznego, duchowego zdrowia. 

Wśród wzruszeń estetycznych, zmiennych, bo na zmiennej podstanie 
psychologicznej opartych, należy zachonać dnojaką orjentację i roz= 
różniać: 1) jakość idei, 2) siłę propagetorskiego ich oddźwięku ll zdrowęch 
spozsesedatuarenie t.e orjentacje zacuq sie i harmonizują w ten spo- 
sób, że silne instynkty społeczne i silny podkład tradycji ideowej 
nie odpowie oddźwiękiem, nawet eetetycznyę m, na sztukę, której treść 
sprzecza sis z zasadniczym tym strojem dusz. Byron w ojczyźnie swojej 
nie znalazł ani w cześci tego rekonansu, co w innych krajach kurepy, 

s zwłaszcza u nes. Silny moralny ton Anglikow nie 6062114 elementów 
piękna w postaciach powaśnienych ze stem spożeczeństnem, ponurych 
nykole jenceux. Poezja filezoficzna xi scnege wiecej spustoszenia 
zrobiła u nas, niż w samych niemczech, gdzie tresura społeczna a me” 
że i sem instynkt 0062۳101 94 ukek geniusza fermy - nie mówiąc już © 
tskim Przybyszewskim,,dem verrückten Polen" którego wielki talent 
zeciężył u nas ne cares generacji. 

Jednem sżonem: społeczeństwo silne i zdrewe, mające gnój własny; 
wyraźny i [7 strój, wyZewi sobie, jak rezenstor ximx nelmholza, 
ze światowego 2 8109 انا‎ sztuki jedynie to, co trafia w ten ton 288 7 
a redzimy, wzmeeni te i zassymiluje, ebróci ne swój uzy&ek. Paw 
i papuga neredén bedzie chwytać naeslep nezystke, kierujae sie stre- 
jem nie duszy wiasnej, ale nerwón, będzie igraszką w rękach przypad 
ku, ofiarą bazwanen, które prędzej czy później rzueą go © skałę. 
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Ktére/Gzerpsliémy z/nielkie] poezji mes jenistycznéj. Stad wźróst jesze 


ezé u nas kult ała poezji i sztuki jxe takiej. 0 kilku dziesiątikóń 


lat szala taléntón przęchylłła sie ne korzyść niezdrewych kierugtóéw... 
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Umysłu,tyle ze musi ene służyć raz tej,rez tamtej sztu- 
ee,rsz praktycznej twórczości ezłowieka,te znowu pere- 
zumieniu ludzkiemu i zestrejewi. 

Zastenawiąjąe sie nad przyczyną eseblivej perezu- 
mieuswezej i suggestywnej siżły,jską wywiera na umysł 
nasa eparta © wyebreśńits twórcześć artystyezna,mu- 
eimy przyjsé de przekenenia,ze leży ona m złudzie,w ped- 
rebianiu rzeczywisteSei.Twery jej ‚jakkelniek pezbenie- 
ne reslnege bytu,zle zewnętrznie de rzeczywistych zja- 
wisk pedebne ‚pesiadaja właśnie meca pedebieństwa tego, 
bielegiezną wprest. nad duszami ludzkiemi władzę.Ce przy- 
tem nejdziwniejsze,te fakt, że pierwetne jw$ wrażenie 
nie pryeka z chwilą uswisdemienia sebie 52007 ۰ 8 
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sie tu wyraznie złożena budews i reżneredne uwarstue- 


wienie duchewej naszej istety,ktérate niejednelitece 


jest właściwą peyehelegiezms podstawą sztuki.Inteżle- 
ktualna ¿nisdomesé prewdy,tewerzysząca fikeyjnej per- 
eepeji,nie esłebia bezpesredniege wrsżemia.Przeeiwnie, 
zaczynają 7 drgeé rewneezesnie,ebek siebie,dwie 
całkiem edmienne struny duszy ,ktery te uzagnie skerd 


e 2 er 
eüozunsmy pedmietewe jake snisäsmese i przyjemmese 


artystyezn4. 
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Kry tevin Nie każda wszakże twórezogó posiada و‎ 
wobyé4ni 
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yštyeznej.wiemy z doświadczenia, już tem samem i moc sug- 


gestywn: lie posiadają jej np. kreacye snu,ma- 


sę O 


ligny,obtedu,które to czynniki muszą być rów- 


——— 


nież zaliczone dod twórczych ,ite-że stwarzają nowe, 
odmienne od rzeczywistości i logicznie niezależne 


od niej kombinacje. Gdzież tedy zasadnicze międz 


A 
niemi a wyobraźnią twórczą rozgraniczenie? Jaka 
9s. ^ $ 0 o 
róznica wartosci ? 
Starożytni teoretycy sztuki zdawali się 
uznawać tu wogóle zbyt głębokiej tóżniey. Twory 


wyobraźni 1 dla nich poprostu kłamstwem,błędem 


poznania,złuda artystyczna oszustwem obliczonem co 
` 
najwyżej na przyjemność. Z teoryi tej xxsnnwakłk 


jedni wysnuwali konsekwentnie wyrok potępiający 
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wyobraźnię i artystów,podczas gdy inni,sktonniej- 


i do kompromisów z życiem, starali sit złago 
Ze : A 3 PIE 
dzić sąd ,podsuwając sztuce rozmaite użytecznościowe 


edagogiczne wprost cele jak np. ows słynną Ary- 
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, 
namiętności X) 
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braźni rozliczne inne oryentacye zastępująjnp. 


postualat prawdy postulatem„prawdopodobieństwa", 
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„mozliwosei", Kryterja oczywiście niewłaściwe, jako 
że Wantazya artysty zapuszeza się,jak widzimy, eze- 


sto w dziedzinę rzeczy niemożliwych wręcz i nie- 


e 
prawdopodobnych nie : A282 to nic,może nawet 


7 ; 
y owa y HAARE OLS = ‚owe oczyszczanie namiętności przez 
lega przypadkiem na.ostabianiu w nich pierwotnego „b 
pierwiastku czynnej reakcji 1 czy proces podobny w dzisięj- 
st@nie społeczeństw można uważać za pożądany - to są kwestye 
ZO 


rzędnego znaczenia ale przekraczające ramy nięniejszej 6 


raczej zyskując na suggestywnej sile. Bajka musi z obo- 


J 
wiązku być bajeczną. Poczucie nieprawdopodobieństwa,czy 


nawet absurdu,jako czysbo intelżektualna świadomość ,nie 


۱ 
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osłabia wcale siły bezpośredniego wrazenia,ale uświadami 
je tylko jako wrażenie artystyczne. 
Rezonans Jeäpnie pewhe „Śmiem twkerdzié,rozgraniczenie 


101 ` 
tatentu. między dziedziną fantazyi a obłędu stanowi społeczne 


* 
krytergum rezonansu. Prawem wyobraźni artystycznej jest 


stwarzać wszystko, cokolwiek jej sie spodoba,rzeczy 

zgodne i niezgodne z prawdą,możliwe i niewiarygodne zgoła, 
rozsądne i wręcz niedorzeczne. Istnieje dla niej jedno 
tylko,ale nienaruszalne już przykazanie,to mianowicie, 


aby stworzone przez nią twory działały suggestywnie na 
J I } d y = 
u 


innych,aby budziły w Azszach o 6tu stany podobne tym, 
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które przeżywa sam twórca,a raczej,ściśle mówiąc,takie, 


. + 0 1 0 ۳4 1 0 0 , 0 ^ D 4 
jakie dziełem swem świadomie lub nieświadomie wywołać 
e 
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zamierzyt. Oddźwięk jest ¿dynym sprawdzianem wartości 


artystycznej i lesitymacyą artyzmu. 

ATA ; posiadajsey 
noc porywania bytby już sz 4, wyobraźnia nie-budzsca 
تیلست‎ a= 


rezonansu jest obłędem. 
Osobliwy psychologiczny dar takiej właśnie, sug- 
v v "PD w u - €— 


gestywnie na ogół działającej wyobraźni somiemy - talen- 
TT. 7 3 و‎ 
tem. Umystowg ozycję ogółu „która suggest 
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służy za podstawę ,określamy jako „gust" czy „smak" arty- 
styczny, 


Definicja powyższa ustanawiająca dla talentu ob- 


/ 
* 
jektywne,społeczne kryterfun rezonansu, wymaga, 
co do pojęcia„ogółu",pewnych ustaleń. Przedewszystkie 
jasnem jest,że przez ,0g6%" niepodobna rozumieć ۵ 
u 4 4 " A A 
współczesnych ani nawet bardzo znacznej ich części. Spo- 


D 5 > : 3 
łeczeństwa nowożytne zbyt są zróżniczkowane pod wzgłęđem 


kierunków umysłowych T poziomów, &by mogły WwW całej SWE j 


masie reagować jednakowo na te same podniety. Smak nie 
rasowe 

jest jeden,ale jest ich wiele ; są indywidualne, Kass, 

klasowe jego kierujki, są szkoły jego - i agentury. 


Skoro tedy sama miara AAA Ae nie 


jest jedną i stałą, tedy i talent nis, mierzony przed- 
stawi się jako wielkość wzgiedna, zależna od jakości 
audytoryun, wobec jakiego znalazło się dzieło sztuki. 
W pierwszym rzędzie miarodajmpm będzie naturalnie od- 
dźwięk ze stronyWA,tych,do których przemówić chciał 


twórca,ze strony najbliższych mu duchowo kół własnego 


społeczeństwa. Dzieło zapoznane przez swoich może zna- 


leźć potężny rezonans na obczyźnie od współczesnych 


przysłuśź” rekurs do potomności - o ile رل[‎ 
١ 
zostanie. Rak Wyższych jescze instgnoyi - przynajmniej 
na ziemi - niema. 
١ 
W dalszym eiągu wydaje się oczywiste, iż niepo- 
dobna mierzyć siły talentów statystyczn&b, poprostu licz 
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bs zwolenników Mechaniczna zasada większości, tak często 
dyskredytująca się w praktycznek i 

ZNA : 2 aka: N à T 
mniej może rozstrzygać tam,güzie idzie o ustalenie tak 
lotnych wartości jak artystyczne. Jeden może tu mieć 
racyę przeciw tysięc łikt poważnie a nie z kupiecka 


zapatrujący sie na sztukę nie zgodzi się,śby o wartościach 


sło księgarskie i kasowe powodzenie 

powieści i sztuk scenicznych stojącychk często ubocz- 
nym jakimé momentem senzacyi,gtoénych interesem chwili, 
wyniesionych nieraz eyrkows reklamą,narzuconych SKS 
przez autorytet. Już sama zbnikomość zjawisk takich, za- 
padających rychło a bezpowrotnie w mrok zapomnienia, 
odbiera im prawo do współzawodnictwa tam,gdzie szukam; 
pewnych jakichś a trwałyćh wytyczeń. Jeżeli uważamy 

za jeden z 

nej,dzieje się podstawie przeświadczenia,że sąd 
o rzeczach trwałych nie przysłuae dzieci chwili ale 


należy do wszystkie! ych wspólną własności 


Ogötem"sg tu nietylko współcześni,ale 


1 ¬ 1 1 4 
pokolenia. Sąd przeszłości 


x 
siejszych wykonuje się Mocą tracycji 
artystycznej; wychowani na niej,patrz;my na rówiesną 


sobie sztukę mimowoli także oczyma tych, których już 
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lawno niema. Przyszłoś będzie sądzić dzieła nasze 


zapewne tkkże nieco podmiotowe tj. z 
perspektywy ,ale w każdym razie wolna od 
kowych wpływóó,które alterują dzi—$ przemożniech 


bezwiednie swobodę naszego zdania. Sąd czasu wymierzy 


Ar 


samoczynnie należną sprawiedliwość zarówno tym ,którymę 


posłużyło schlebianie grubemu gustowi pospólstwa jak 
v © o L ja 


i augurom wszelkim i magom wyniesionym do arcykaptafskiej 
nin, : ۱ Kg. geg 
godności przez przekwintne kota wybrańców ; ملع‎ tym 
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takze,ktorzy wyrósłszy przedwcześnie ponad poziom swej 


epoki pozostali też osamotniemi do końca. 


Nikt z żyjących nie może, rozumie sie, kXÉXEÍEXR- 


pozostać niezaleznymgm od wpływów chwili,która go wydała; 


nikt też niema prawa głoszenia sądów swoich za ostatecznie 
Biorąc wszakże przeciętnie 
prawomocne. NXAEŃKXEĄxXKRZXRKEXR zarvzykowatbym tu twierdze- 


nie,ze tam „gdzie zachodzi sprzecanpsé między sądem 
zawodowej krytyki a sądem samodzielnego ogółu, z reguły 
bliższym prawdy będzie ogół, jako szczerze bezinteresowny, 


mniej zależny od potężnych prądów doktryny, jako natu- 


ralny przedstawiciel ogólno-ludzkiej psychologii,ktéra 
2S 
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zawsze i pozostanie właściwą podstawą artystycznej 
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FEXRZUMKRRX suggestyi. 


Jak powiedziano już wyżej,warunkiem rezonansu 


۰ 
cznej predyspozycji, (eróweram 


Dënn któr, powszechnie określa sie 


jako „gust" zy „smak”artystyczny: Ale wspólność taka 
wynikiem dwóch zasadniczo odmiennych czynników : naj- 
pierw RzXERZXBZKXEK wrodzonych a dziedzicznie przeno- 
snących się predyspozycyi a następnie kulturalnego 


dorobku ludzkości,który udziela się jednostce drogą 


Można śmiało powiedzieć,że aż po 
e: Lolo netmel hy? سم جهن ییوس زا ب‎ tylko drugi z czynników tych był 

8 : 7 Niggas M. 
przecmiotem badań ze strony historyków i teoretyków 
sztuki. I nie dziwneg on bowiem rzuca się bezpośrednio 

Z uhren 3 5 

w oczy,podczas gdy peseno-opiesny podkład zjawisk tych 
gubi się w głębinnym mroku duszy ludzkiej. 

Kulturalne czynniki otwierają przed artystą coraz 


00 
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gładszy teren porozumień . Wspólny kierunek artystyc 
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wykształcenia,tradycya,obyczaj,styl,naśladownietwo,moda, 


ujednostajniając, przynajmniej czasowo ,cennik wartości 
i słownik konwencyonalnych kojarzef w sztuce,stwarzgją 
pewne wspólne kierunki smaku i ułatwiają tem samem zna- 


mienicie artystyczne między współczesnymi porozumienie. 


Rzecz ta jest wielkiej społecznej doniosłości : 6 
3 D 3 : a A . 0 1 D 
bowiem, jako narzędzie wagjemnych suggestyi,spetnita już 


w znacznej części swe zadanie,je$1i była czynnikiem 
zestroju choéby tylko migixx dla współczesnych. Tu 
7 
> RA Egh; 
jednak koñczy się RS jej działanie. Wszystkie 


kewkem niemal zależne od prądów myślowych kierunki 


smaku przerzucając się,prawem reakcyi, w ciągu kilku 
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nieraz lat z jednej ostateczności w drugg,zrywajg raz 
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po raz,BRXjRRKEZRXKBKBXERXAXWXRXAKŻE / między jednem 


pokoleniem a drugiem,wszystkie pomosty wspólnego od- 


2 à . Razem ze wspólnym strojem gubi się też 
1 ADE tn sarnę A 
i rezonans a tem samem A 1 wartosce 


artystycan@,przepada duchowy dorobek epok 6 
znaczy to,gby nazwiska i dzieła minione nie miały znaleźć 
miejsca ۱ 

trwałego BRXXEBXEXERXA W bibliotekach, galeryach i hi- 


stpryach sztuki , aby przyszły znawca i dziejopis, ۵ 


nie wmyśla jąc się w ducha czasów ubiesłych,nie znachodził 


szczerego zadowolenia w odtwarzaniu RAX%KXE dawno prze- 


byzmiatych wzrudzeh. Ale będzie to już (racze jfmuzealny ) 
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byt, przyjemność naukowa. Dla żywego prydu życia rzeczy 
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,i to zazwyczaj bezpowrotnie ,wszelkg moc 
Nikt już dziś nie weźmie ZAXKR%RKRX pseude- 
klasycznych szezudet za koturny, ani nie przejmie się 


dreszczem Biirgerowskiej 
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balady ani zapłacze nad losem 
Filona. Nikt oprócz historyka nie obejrzy się może za 
sto lat za „nieśmiertelnymi dnia dzisiejszego. 
Ą wszakże wewnętrzna,głęboko duszy naszej 
wrodzona potrzeba absolutu każe nam i w tej także dzie- 
'zne. 
dzinie szukać bezwzględnych jakichś, nie zmieniających 
biegiem czasu oryentacyi , każe nam wier 
niegpożytych, nieśmiertelnych wartości artystycz 
Jakoż w samej rzeczy widzimy,że wartofci takie ist: 
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Wszystkim, tym licznym i wielkim przewagom artysty- 
cznego wyrazu przeciwstawia słowo prozaiczne pewne 
zasadnicze zalety, które muszą być chyba bardzo wielkie, 
skoro zdołały zapewnić mu we wspóxzawodnictwie zgóia 
tak wybitną społecznie rolę: normalnego przewodu po- 
wszechnych,codziennych, najnizszych zarówno jak i naj- 
wyższych porozumień. 

Jezeli, jak widzieliśmy, siłą i zasługą sztuki 
jest możność wyrażania myśli, uczuć, nastrojów tak subte 
nych, ze musiałyby poprostu prysnąć pod dotknięciem 
prozaicznego słowa, jezeli mopeny za sprawą poezji 
przenosw do innych dusz nie-sformułowane jeszcze, mgławi- 
cowe, intuicyjne stany duszy własnej, to z drugiej 
strony z chwilą logicznego skrystalizowania myśli za- 
czyna sie niepokonana przewaga prozy. 

Wynika to z głębokiej analogji, jaką stwierdzi- 
liśmy między budową wewnętrzną myśli naszej a mowy, 
która to analogja czyni prozę dokładnem odbiciem, a 
przeto i naturalnym wyrazem uświadomi onej logicznie, 
dyskursywnej myśli. Myśl taka, idąc w kierunku najmniej- 
szego oporu, będzie zawsze szukała sobie prozaicznego 


wyrazu, który tez okaże się niezawodny, i naj dokład= 


niejszę„iej przewod£im, 


Logiezne formułowanie myśli/intuicyjnej pierwotnie 
i mglistej/ musiało z natury rzeczy rozpocząć się 
w Godziennym zakresie zycia, jako najwazniejszym prak- 
tyoznie, prostym stosunkowo pod wżględem treści i peł- 
nym typowych, powtarzających się w nieskończoność 


ل 
sytuacji. Jak widzieliśmy bowiem, typowość, powtarzanie‏ 


jest koniecznym warunkiem powstawania pojęć. Okoliczność 
ta tłómaczy jasno, dlaczego proża była od początku 
i pozostanie po wsze czasy językiem codziennego zycia. 
Powiedzieliśmy o treści pojęcia, ze jest ona bar- 
dzo ubogą w porównaniu z nieprzebranem bogactwem, jakie 
przedstawia tresé kazdego wyobrazenia. W tej wszakże 
sztucznej prostocie tkwi właśnie wartość porozumie- 
wawcza pojęcia. ro, co wypowiadamy za pomocą słów-pojęć 
jest właściwie bardzo szczupłe pod wzgledem treści; 
ale to już stoi niewzruszenie. Jestto niby rysunek 
witrażu o przedziwnie uproszczonej technice, ale zato 
ujęty niewzruszalnie w ołowianę konieczność konturu. 
Wszystko tu jasne i określone. Niemasz tu przejść i 
półcieni, nie masz miejsca dla osobistych różnie rozu_ 
mienia czy odczucia, dla własnych wspomnień i kojarzen, 
dla fantazyi przypadku. twardość rysunku, brak podmio - 
towych i przypadkowych momentów zaleca prozaiczne 
słowo jako, pierwszorzędny środek porozumień ścisłych, 
a więc tych, które warunkują społeczne gromadzenie 
i piętrzenie myśli. We wszystkich dziedzinach, które 
rosną zbiorowym dorobkiem ludzi, kat ludów i pokoleń, 
proza jest i pozostanie wyłącznym sposobem wzajemnego 
przekazywania sobie myśli. Mamietu مقلع هعور‎ przede- 


: ۵ ۱ 
ws zystkiem\ dziedzinęę pozytywnej wiedzy nauee. Scisłość 


treści stawia tez ścisłość wyrazu jako czysto praktyoz- 


ną porozumiewawozg konieczność. 

wiedza ludzka gromadzi się w formie gotowych są- 
dów. Im ogólniejsąz taki sąd, im większe grupy zjawisk 
obejmuje jedne, wspólnep تصش‎ tem szerszy tez 
zakres jego dedukcji, tem częstsze zastosowanie, tem 
większa wartość. I tutaj 11810865218 się w całej pełni 


moc .porozumiewawcza słowa-pojęcia. udy powiadam: ۲ 


to skupiłem w tem jednem słowie, objąłem jednym kręgiem 
wszystkie możliwe rodzaje onót, wszystkie odzienie 
kazdego rodzaju, wszystkie wypadki znane i możliwe 
w obrębie kazdego z odcieni. Sztuka natomiast może 
przywies6e nam przed oczy zawsze tylko jeden konkretny, 
poszezególny wypadek takiego a takiego rodzaju cnoty. 
Jezeli tedy uświadomiłem sobie jakies prawo obejmujące 
wszystkie obecne i przyszłe wypadki i kategorye cnoty 
i chee podzielić się z innymi ta świadomością, to naj- 
prostszym, najkrótszym, najnaturalniejszym przewodem 
takiej ogólnej myśli będzie zawsze prozaiczne t.j. poję- 
ciowe słowo. 
Naturalmą dziedziną artystycznego wyrazu jest, 
jak widzielismy, myśl re aby oddać ją, musi 
proza wypowiadać się mozolnie i długo, składając sztucz- 
nie konkretne wyobrazenia z niezliczonych cech oder- 
wanych. Wręcz odwrotnie ma się rzecz w dziedzinie ogól- 
nej, a więc abstrakcyjnej myśli, którą prozaiczne 
słowo oddaje bezpośrednio, krótko i równowaznie. 
Widzieliśmy, co prawda, ze także i sztuka może 
wypowiadać sądy ogólne,stawiając przed oczy poszczegól 
ne konkretne wypadki, z których dopiero umysł odbiorczy 
przez naturalną czynność uogólniania wysnuwa sobie 


sam tę właśnie ogólną tresć, której przeniesienie było 


zami erzoneń; stwierdzilismy tez powyzej wielką wartość 


psychologiczną takiego przedstawienia. Niemniej będzie 
to, w porównaniu z prozaicznem słowem, droga okrężna, 
niełatwa, "szvuczna" a przeto i nie nadająca sie na 
powszechną metodę tego rodzaju wypowiedzi. 
Powszechnosé i uniwersalność - oto dwie naczelne 
zalety, które zadecydowały ostatecznie o społecznem 


pierwszeństwie prozy. Obie wynikają z analitycznych 


podstaw naszej mowy. 

Matematyka uczy, Ze niewielka stosunkowo liczba 
elementów zdolną jest wytworzyć olbrzymią wprost, aby 
nie powiedzieć nieskończoną liczbę odmkennych kombi- 

8 GE ey troll مد ماد‎ AC Y 
nacji. Z duudztesta-kilim liter składają się wszystkie 
słowa wszgstkich języków świata; a przeto i wszystkie 
mądrości ludzkie « ce-więcej, wszystkie głupstwa,wypowie- 
dziane kiedykolwiek i te, które w całym przeciągu 
przyszłych wieków wypowiedziane będą i być ۰ 
odwróceniem kombinacyi jest analiza. Pierwsza wytwarza 
kkusek wielości i odmienności, druga sprowadza je do 
nielicznych stosunkowo, wspólnych pierwiastków. Tem 
samem przedstawia analiza pewną uniwersalną metodę tak 
myśli jak wyrazu, która zdolną jest opanować całe 
bogactwo i różnorodność zjawisk, jakie niesie ze sobą 
zewnętrzne i wewnętrzne zycie człowieka. Stąd wartość 
oryentacyjna intetiektu, stad wartość porozumiewawcza 
prozy. Przenoszenie złozonej myśli za pomocą rozbioru 
jej na proste, utarte juz i zrozumiałe powszechnie 
elementy przedstawia się jako sposób porozumienia 
uniwersalny, dający się zastosować szablonowo do kazdej, 
jakaby nie wypadła, konstrukcji myślowej. sztuka nie 
zna takiego szablonu, wyklucza go poprostu. Rozwiązuje 
ana» poszczególne problemy porozumiewawcze od wypadku 
do wypadku, bez zadnej ogólnej metody$ na wszelkie 
sposoby dowolne, improwizowane, niespodziane - byle 
skuteczne. 

Zachodzi tu stosunek podobny jak między synte- 
tyczną a analityczną geometrya. rierwsza z nich, natu- 


ralniejsza a przeto i starsza początkami o wiele ty- 


sięcy lat, ujmuje kazde zadanie z osobna dla siebie, 


i szuka dlań rozwiązania w możliwie najkrótszej drodze, 
7 Op. SA Arms Mer aardr cry eh~ مومس .مارو‎ olfakta dii sgh 
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Atado poor beagle, mis dz tapas Lily ake. 
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która prowadzi często przez niespodziane jakieś zwroty 
logiczne, jakieś zręczne zestawienia, kiekiedy wprost 

p PE Otrzymujemy w ten sposób wyniki nietylko 
najszybsze, ale dające nadto pewien bezposredni wgląd 
pewien "ogląd" związków poznanych, co więcej, artystycz- 
ną, ze tak powiem, przyjemnosć wynikającą z osobistego 
podziwu dla ludzkiej zręczności. Matematyk mówi wtedy 
0 و‎ albo o zeleganckiem" rozwiązaniu. 

Inaczej ma się rzecz z geometryg analityczna. Dro- 
ga, którą(dochodzi .ón&/àdo poznania prawd matematycznych 
przedstawia mało pola dla ŚL: inwencji i popisu, 
jest nieraz okręzną, nudną i przyäfuga. Ale wszystkie 
te braki nikną wobec jednej, zasadniczej przewagi, jaką 
daje uniwersalność metody. Ona to, 11216 5281 6 
poznanie matematyczne od zręczności osobistej, inwen- 
ofi. talentu, uczyniła ze sztuki matematycznej naukę. 
00 analizy dopiero zaczyna się najwspanialsgy rozwój 
matematycznej myśli. rosnącej odtąd, jak kazda nauka, 
zbiorowym wysiłkiem na wspólną własność 0 


Podobnie ma się rzecz w dziedzinie porozumi ewen 


ludzkich; w szablonie właśnie, w uniwersalnej metodzie 


wyrazu leży użytkowa, spoteczna wartość pzozy. 


Każda "sztuczność"” wyklucza wprost powszechność, 


której jest przeciwieństwem. Powszechha może być jedy- 
nie czynność dostępna ogółowi, to znaczy nie przera- 
stająca mozności przeciętnej a nawet mniej niż prze- 
ciętnej jednostki. 1 dlatego sztuka nie moge być po- 
wszechnym wyrazem; gdyby stała się nim, przestałaby 
Kee W istocie pojęcia tego bowiem leży 


implicite "sztucznosé" w znaczeniu wyjątkowości, ned- 


miaru możności indywidualnej ponad możność ogółu. 


x/ 
Ciekawem bytoby oswietlié z tego punktu zabiegi,idace w kierunku 
zestetyzowania całych społeczeństw. 


مرو /6 


Stwierdziliśmy poprzednio, że artystyczna percep- 
cya myśli jest psychologicznie X&twiejsza od #percep- 
cyi pojęciowej, inteżlektualnej, gdy przeciwnie twór- 
95086 artystyczna wymaga wyższych a przynajmniej 
wyjątkowych zgoła uzdolnień. Nie wystarcza tu wspólność 
smaku, czy "stroju estetycznego", która przedstawiła 
nam się jako przewód szerokich porozumień. Między 


biernym reżonansem a czynną tworczością artystyczną 


lezy tajemniczy SSC talentu, scisle mówiąc, twór- 


czej wyobrażni. Ten był zawsze udziałem nielicznych 
tylko jednostek a i u tych uwydatnia się w wzjątkowych 
tylko chwilach natchnienial Między twórcą a ogółem 
istnieje stosunek zasadniczo nierówny i mímedxex nieod- 
wracalny. Sztuka nie była nigdy narzędziem obopólnej 
wymiany mysli, ale jednostronnym jej przewodem. Było 
to orędzie jednostki do ogółu, był to język wybranych, 
natchnionych, porwanych "duchem", na których 4 
w takich chwilach dar porywania ogółu drogą bezpośrednie 
dniej artystycznej suggestfi. Jak powiedziałem juz 
w poprzednich rozdziałach zasadniczej tej nierówności 
ról społecznych odpowiada tez odmienne z obu stron 
odezucie sztuki. 4 jednej strony wzmożenie samowiedzy 
osobistej, poczucie wyzszości własnej, popis; z dru- 
giej strony uznanie tej wyzszości i społeczne uczucie 
podziwu; o którem powiedzielismy powyzej, ze stanowi 
jeden z esencyonalnych składników artystycznego uzycia. 
inaczej ma się rzecz z prozaicznym przewodem 
Analiza kompleksów myślowych i wtórna ich syn- 
teza - to dwie równorzędne czynności stojące do siebie 
w prostym odwracalnym stosunku, uwarunkowane tą samą 
władzą inteżlektu i w tej samej niemal mierze. Niema 
tu miejsca na popis i podziw, niema wiege i artystycz- 


nego użycia. Forma zszablonizowana przestaje intere- 


sowaé „pozostawiając całą uwagę treściowym, bezosobistym, 
dającym się sumować i piętrzyć wartościom. życiowa 
potrzeba wzajemnych, społecznych porozumień musiała 
stworzyć sobie i udoskonalac coraz bardziej odpowiedni 
ku tem instrument. 111818545 powstać mowa,niezalezna 

od wyjątkowych darów talentu i łaski natchnienia, 
dostępna wszystkim, powszechna, demokratyczna. na imię 
jeji» proza. 


widzieliśmy, ze prozaiczne słowo, które wydaje się 


nam dzis łatwym i naturalnym wyrazem myśli, jest w 


gruncie konstrukcją sztuczną, opartą o wysokie juz, 
abstrakcyjne uzdolnienia umysłowe. 1 dlatego też rozwój 
słowa tego postępować musiał bardzo powoli,w miarę 
stopniowego rozwoju zdolności abstrakcyjnych. Zaiste 
trudno nam dziś uprzytomnić sobie nalezycie, jak mo- 
zolnym, grubym, niezdarnym musiał być początek proza- 
ieznego słowa w czasach, gdy zdolność abstrakcyi kieł- 
kowadła dopiero powoli na pierwotnem podłożu konkretnej 
myśli. A jednak okazało się, ze ten właśnie kompliko- 
wany, trudny i nieudolny zrazu sposób przenoszenia 
myśli bierze górę nad wszelkim innym jej wyrazem. Korma, 
system, metoda przeciwstawiły się tu zwycięsko, jako 
czynniki społeczne, osobistym przewagom talentu; po- 
wolny, ale zbiorowy dorobek przypadkowej sile genjuszu. 
"en bowiem buduje zawsze sam i zaczyna zawsze od po- 
czątku. 

Moe suggestywna sztuki przerastała zawsze wgsoko 
przeciętny poziom możności porozumiewawczej ogółu; 6 
prozaicznego 8 ograniczoną była zawsze tem przecię- 
ciem. Ale właśnie dlatego mogła ona rosé stale, choć 
powoli; dlatego tez otwiera się przed nią nieograni- 


czony wprost rozwoj w przyszłości. 
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Tempo życia lué zkosei przyspiesza się w niepomiernej jakiejś 
progresji. Okres Bistoryezny, stanowiący pod względem trwania 
małą eząstkę dziejów ezioniekg, więcej zaniera tresei oà eazych 
eonów przedbytu; w dalszym eiągu dzieje 8 baraziej wartkim 
płyną praéem, tsk że v» ostátnich czaszch 0 stuleeie w ewolu= 
eyjnym pochodzie tak tradyeji jek i biologicznego roznoju, więk= 
szy krok stanowi, niż eewniej lat tysiące. Szybkość ta pozwala 
nem tem łetniej sledzić zmiany, dokonujące się niemal w oczach 
neszyeh. Sie zapomihajmy wszakże, Ze ewolueja 16216 tu nie 

w prostej, sle w falistej linji, wytyezons 2 wyższemi 926 2۲ 
tami. 

Ewolueja stosunków luézkieh prze 1 7 rozwój typu luaz= 
kiego w n stepujaeyhh kierunkeeh:1) intelektualizm 2) 180040 6 
nienie 3)Demokratyzacja. 

Psychologiezne intuieyjne formy myślone są żel-wykerritem, 
znaeznie starsze genetyeznie i stanowią pewne surogaty SS? 
orjentacyjnej myśli, której ostatnią formą jest nasz intelekt. 
ostatnią ezy ostateczną Y Tego,rozumie się nie możemy przenidzieć, 
Jako, że zawsze tylko wyższa forma uswisdomie sobie może i oby 
jae niższą, nigay odwrotnie. Instynkt może być przedmiotem 
intelektualnej krytyki, a nie naodnrót. Narazie możemy tylko 
wyrezié przypuszezenie, że tek samo jak myśl lopiczna przed 
stania penien speejalnie rozwinięty, kierunek mysli psyeholo- 
gieznej, tak też 48218 7 rozwój myśli ludzkiej - którego Akre- 
su, rozumie się nie znamy ۳۸۲13۶۵ do intelektualnej naszej 
myśli i 594216 aslej iść w jej kierunku, potępując do niez= 
nanych nem rozmiarów zdolność ebstrakcji, inauke.i, wnioskowania. 
Czy możliwe są inne, nove nieznsne dotąć formy myslove ۶ Aby 


odpowiedziee na to pytenie musielibyśmy juz posjaé sé te zol- 


nosei, 20 2 34 07:6 “sie już w nad-intelektuslnejg nsaluszkiej 


fazie rozuoju; my zes stoimy dzis dopiero u poezątku okresu 
1106 ۰ 
96 abstrakeji i zaolnosé tworzenia eoraz ezystszyeh, 


obramyeh ze wszelkiej przypsékonosei po jee, aby wreszeie 


objektynaym tworem wszelkie podmiotowe wyobrażenia 


ee 


e d = 4 ^ 4 مس‎ d 
rosc indukcyjnego procesu ۶ i 6 


sztuczń;m,pochodnym materjeiem, jednem siowem:doskon=- 
IL ^ L aa 


yslenie sto ty} d praysziego 
~ 


e 


* 
yoem goromac będzie wszechmizanie 7 


zwzględna logika ,1 * nie 


ią indukcyjnej n 
bsze tajemnice,coraz 


planety. 
Tak jest.Celem ewolucji ludzkiej jest absoluta intelekt, 


م م 


zdolaosc rozumienia obecnych a przenidywsnis przysszłych zjawisk 


5 2 5 = ۶ 4 5 5 > Ka 
w alesxomczenie długich Zencuchach przyczynowych ale od ideszu 


jeszcze ogrom czasu i pracy enolucj 


> 


= > = 0 = D 0 w * 
maiej dopiero mierze posługuje sie scisłą 


zer : SAR 4 x 5 3 
mysli rzadko i nieniele,powisds nundt, rozumiejąc 
4 f $ , P n Sep D 
ysl"seisze,logiczne operowanie pojeciami.Nietylko codziennego 
n = 


życie regulatorem,ale sprężyną wielkich zjewisk społecznych 3 


znacznej czesci procesy sł 1125260 ۲۶9 012 و‎ ۵ 0 


gdy mecheniczne kojarze- 


r > , 
mysl 1063 62 ریت‎ 2 810 2 8 sad. 


3207 f 
r H D D 
22813۳01 6 tym objektynaym orem wszelkie poémidtowe wyobrażenia, 
* 44 p. e sz : wee 224 
wrodzons 6152096 i key ۰0 procesu, isfnose i 012 24 4 Ce 
operowania tym 2tue znym ,poenodnym m: Tjatem, jeénem słowem: 


umy s +0w 72 8 22080 ezł0- 


exti, czysta 
/ SL gr N - 
Ale żywą trebęią ineukeyjnej nauki karmiöns wyéxierae będzie 


suiata eoraz فوع‎ tajemniee,eoraz-potężniej zapanuje nadlosa- 

mi Maszej planety 

R ET nieeh nam wystarezy poznanie ‚Ze umysł ázisiej-seze, 
مع‎ ezżłonieka,asleki 06 onego celu ku któremu 54322 jego ewolue ja, 

preéstamis rze-xzej penien etap w rozwojowym poehośzie,pewne przej. 
ście z przeszłości wprzyszłość./abarwiony zorzą przyszžośei u 
26 271461 pogrążony dołem w mrokaeh prsbytu,umysr 1108 211 525886 25 2 

wie,możenwłzśnie wskutkk pośpiechu snej ewolueji, dziwnie 

WPOSZRD A 1 Zle wymięszany Kompleks 7542282 i zbiór typo", 
ileseiowe 1 jako Se 10o tar ¥oinyeh, if trudmo zaiste 6 

o przeeiętnej, truéno zbudować psyehologje dzisiejszego 
członieka. Jakaz może być przeeietna mieäzy umysłem Newtona 

s Papuesa ? Go wspólnego miedzy śniątem uezonego a artysty ? 


ut Ld 
5۵96 25,12 weessie ty, ogromny inéyniéuslnyd roZnieem, psy- 


/ 
ehologja, jako oë nennątrz nisziana fizjeiceja przeeistnero 
ezloviexa, stanie się ścisłą nauką 6 5 0 بو 78 0 16 ز‎ ۳۵ 26 
się" $etsżej logiee. Obecnie mozraby 622 stworzyć psyene- 
Loris zasadniezyen typen umysionych: inteiextuslnero i artys- 
Hu: 


2 
x 


"————— ا‎ Janes 115 811 21 1 #8 dwie 


zasadnicze xeteroryje unyszug; nid kieh i tnareyeh, przypieująe 
pierwszemu z mien eklomzsese do rsejonalizmu, intelektualizmu, 
1 6 6 21 1 27010 و‎ optymizmu i religijności, drugiemu zas é@ em 
sensualizmu, materjelizmu, pesymizmu, niewiary. Fenien głęboki 
pisarz polityczny ostatniej © © زط‎ azieliż typy luazkie na że- 
13612019 i płuene. mreny ای‎ przypisują jesno- 
wżesemu, diugegionemu typowi człkiem wyjatkeve nisseivesei, 
przeeinstaniajge ge ehlubnie wszystkim innym. Nie wéajae sie 


w bliższą ocenę, o ile przytoczone ponyżej kategerjć oponis- 


322) 


[niex ulega dle mnie wątplinoścć, że 6218 2 8 8 pójdzie 

a kierunku doraz scislejszego oddzielania obu dziedzin: ko- 
rzyści od przy jemnosci, orjentacji rozumonej od hedonicznej. 

nie należy sądzić, aby popędy 1 instgnkty w człowieku 08 279 2206 - 
ei słabły z czasem, te 2۳488 202 8 które do utrzymanig jednostki 
i gatunku są niezbędne. Niektóre z nich, jek n.p. społeczny, 
prawdopodobnie potęgonać się jeszeze będą. ¿le dziedzina in- 
stynktu będzie się coraz ściślej oddzielać od dziedziny orjen- 
4acji zasadniczej, przyjemność od obra, 621682162118 , sztywna 
orjentacja 08 osobistej, ruchomej. Ta ostatnia coriz większą 
część życia ludzkiego będzie zagarniać dla siebie, pozostaniająt 


P4 e > 
tamtej coraz szczuplejeze, Coraz seislej odgraniczone miejsce. 


Jeteri Gelen/enolueji umysłowej jest apsolutny intelekt, 
ee d B 
E rozumiénia obeenych, & p e przyszłych zjawisk 
wnieskotbąenie/sżugich łańcuchach 6 ye gdolnosé—aosko- 


nale ścisłe مهو ماع مقس‎ 10 60210607-0 leni&-- $edy od iaeału 


myśl logiczną, snalogja > 38. لل‎ 

Żaden, choćby jak potężny, roznoj intelektu nie może nigdy j 
doprowadzić do zaniku emoéjonslnyeh pierwiastków, owej powierz= 
ehni zwiereiadlanej odbijającej zewnętrzne bodźce w formie re- 
akcji. Sam intelekt nigdy tego uczynić nie potrafi, bo jestto 
medjum przejrzyste, mogące skupie, załamać, rozłożyć promienie 
zewnetrznyeh wrażeń, ale oébié ich 21 ۶8 ۲ nie ۰ Póki istnieje 
życie, póty ne anie jego istnieć musi ibedzie 0 żywotnego ` 
interesu = wzruszenie. S3 to nastawienia, jak widzieliśmy lbo 
dziedziczne (instynkt) albo nabyte (zasady). Instynkt nigay nie 
zaginie; póki są jäkies stałe typowe momenty w życiu człowieka, 
ale też do tych jedynie się ograniczy.Przenaga nabytych predys- 


pozyeji t.j. zasaa, będzie coraz większa. Ewolueja umysłu 
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luazkiego pójdzie w kierunku zaólności tworzenia silnych 
zassé żyeionych t.j. pojęć ogólnych bogato emoejonalnie 28 
barwionyeh, osłabiająe równocześnie pierwotne instynkty, O 
ile są one jeszcze wybitniej zaznaczone, niżby to odpowiadało 
istotnej potrzebie życionej. Uezuciowy 100816286 przyszłego 
człowieka będzie prawdopodobnie równie żywy, może nawet zywszy 
od naszego, tylé-Bé oczyszezony arogą społecznego oboru 
i potęgą rozumu ze wszystkiego eo niedorzeczne, wise szkodlin: 
2 nieuświadomionych gelonge ślepych popędów, 2 mazpieh miłośej 
i innych przedezäonieezyeh przezytkón i Weminisceneji. 


x x 


W walee o byż nieraz więcej znaczy nastrój i napięcie 
nernowe, niż intelektualne zrozumienie rzeczy. Tkk samo, 
jak barbarzyńcy impetem swym 1 tylokrotnie wytrawne ey- 
wilizaeje, wyższe intelektem ele słabsze wolą, tak też typ 


- ۳ : ^ a 01 Ld 
człowieka wrażlinego na bezposrednie bodzce, poryny t nastro- 


je, może być silniejszym konkureneyjnie = i osobiseie i zbio- 


rowo^oé suehyeh inteligeneji. Codzień nidzimy te prawaę 
i nastepey nasi dZugo jeszcze oglądać ja ۰ Wars tiny, ۵201 - 
gające się od dołu przynoszą tu ze sóbą pewną świeżość i wraż 


liwość, który r 


Sa بج‎ tere ohh enti . dia ożna ی‎ pauet, Ze sztuka - ۰ 
ka większ zy jeszeze niż dotyehezzs some iw dwójnasób poszue 
kiwany, bo zenikający urok, 
R 1 6 12 

Fosuner E eet typów do artystycznych przesuwa 
sie stele na korzyść pierwszych; w miarę tej ewolucji naszego 
typu wyraz abstrakejjny staje się nam 2 retwiejszyi na~ 
turalnie jszyge wyraz artystyezny coraz truaniejszyje Ungis 
wyraz artystyśzny byix wyrazem naturalnym, Zstwiej i powszech= 
niej zrozumiałym os tamtego; alatego też aaner of niewątpliwie 
mniejsze użycie artystyczne niż obeenie, giy artystyezny typ 
umysłu jest 2 rzaászym.sKiesys wise artysei 02 9606171 bedą 
na wage złota i jako rzadsi i jako przedstawiający działal- 
ność umysłu eorsz trudniejszą, sztuezniejszą podmiotowo, da- 
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Wartości tradycyjne gromaazą się dziś szybeiej niż azie- 
éziezne. Człowiek rośnie jake jednostka, prawem deboru i ewo- 
lueji, a wzrost tem przyspiesza się też gorączką i beznzgled- 
neścią walki o byt. Ale znacznie szybciej jeszcze rosną siły 
intelektualne i materjalne ogółu. Tei} wyolbrzymiażł webee jed- 
nestki niepomiernie. Wzrest komunikaeji «uchowej, obejmującej 
coraz niększe kompleksy ludzkie, uczynił z ogółu tak olbrzy- 
mia, kreację, że jednostka wobee niej 8۸1۵۵, poprestu znika. 
Webee ogromu dorobku zbiorowego z@unika coraz beha) 5118676 = 
nie tgo, eo jesänostka dorzucić «on może. Nie znaczy to by- 


najmniej, sby jednostka straciła npzyw na bieg rzeczy ludz= 


kieh. Przeeinnie, jeśli stanie na luazkieh mysli piremiäzie” 


stoi tem samem niesłychanie wysoke. Sama kultura ۳78 
dznignię jej siły. O ile erganizacja spozeeznez postawi ją 
na wezle elbe w esredku nerwonym spoleezenstea, e tyle rządzie 
ena meze jege lesami, dziś jak w przeéhistoryeznyeh ezasach. 
Niemniej 2 stosunków ludzkieh idzie od niekbów 
w kierunku uspołeeznienia. Jeżeli ezieniek dokonał istotnie 
"iààkXieh i coraz większych «okenuje rzeczy, zawdzięcza 
te przedewszystkimm bogactwu swego kulturalnego derebku, 
meterjalnemu i iéeewemu 8216421 616712 و‎ zdelneśei porezumienia, 
która jak w g$lnanieznej baterji sumuje siłę wszystkieh elemen- 
tów i każdemu z nieh daje uezestniezye w prądzie zbiorewym. 
W mżarę zgeszezania się luänesei, maleje też odległeść między 
człowiekiem a ezieriekiem i swebeda jednostki musi się egrani= 
ezać. Niezmierzeny step ukraiński, albe „pusta węgierska, albe 
pempas i prerja megzy hedewac typy nanskrós indywidualne, 
zamiłewane w esebistej swebeazie ruchu. Fedebne życie naszej 
szlachty w dwéreeh, stanewiących peniekąa eazy, rezsiene 
werea ludu ۷16 [9116 20, z którym sis nie łączyła, 1181 8 
wyrabiać typ silnie indywidualny, którego wyrazem był też 
nesz ustrój państwony. natemisst żyeie w misstgeh,zmuszajace 
de erganieznere współbytu,wyrabia typ 572916 © 227. wevoezesne 
erganizaeja speieezenstn, ee-rz baräziej różniezkująca fun= 
keje, specjalizujące preduke je i temsamem ezyniąca ezremieks 
zależnym ed ludzi, przesuwa punkt ciężkości powodzenia ku 


ergenizseJi praey - wyrabia w ezłewieku, aregą traayeji 
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